
Zdjęcie przedstawię regenta W ęg.er admirała Horthyego w towarzystw.* mi­
nistra propagandy Rzesz,, Goebbelsa i admuala Boehma na pokładzie niemiec­

kie- o  okrętu „Patria".

Zwycięska załoga Aeroklubu Lwowskiego — p ilo c i in i ,  SolaK inż, We'gi, p. 
Zwoliński, oraz obserwatorzy: mgr, Pc Imueckl. p- »  lelkoszewski, p. Kozioł.

W Soiii odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego ' założenie lun- 
damentów pod budowę nowego gmachu Po^istw a Rzeczypospolitej w Sotu-

W Szczytnikach kole Iwanowic, obok 
Kalisza, rozpoczęto budowę pomniki' bo­
hatera Jasnej Góry. ks. Kordeckiego

Znakomita artystki hlmowa, b. lyżwi rski mistrzyni świat* Sonic Reny*, 
podczas przyjęcia, wydanego na jej cześc przez szwedzkich producentów til-

mowych. '

Samorządy gromady wiejskiej
Reforma nie dala dobrych wyników

U chw alen ie  u s ta w  o  o rd y n ac j. w y 
b o rcze i do sam orządu  te ry to r  a lnego  
w y su n ę ło  na  pow e rzch r ię życia  p u ­
b licznego  zag ad n ien ia  sam orządow e, 
gdy no rm aln ie  spraw y' te  poruszane  
s a  jedyn ie  w  p ism ach  łacnow ych  
i szerok ie  sfery ob y w ate li m e zaw sze 
d o k ład n ie  są  zaznajom ione z l n r m a m i  
u stro jo w y m i i  z tre śc ią  p ra c y  sam o­
rząd o w ej.

S tru k tu ra  naszego  sam o rząd u  te ry - 
to ra ln e g o  opiera  się g łów nie na  po­
stanow ien iach  u staw y  z m arca  1933 
r. (Dz. U st R. P Nr, 35 '1^33  r ., p : 
294). D o w y d an ia  pow yższej u s taw y  
p o d s ta w o w ą  k o m ó rk ą  sam orządu  na  
w si b y ła  gm ina dw óch  typów : 1. na
o b sza rze  b. zab o ru  ro sy jsk iego  gmina 
d u ża  t  z. zb io row a; 2. na o b sza rze  b. 
zab o ru  au s tr ia c k ie g o  i p -u sk ieg o  
gm .ua jednow ioskow a. M arcow a 
u s ta w a  zm ien iła  zasad n iczo  istn ieją 
cy s ta n  p rzez  u stan o w ien ie  now ego 
s to p n ia  sam o rząd o w eg o  w  p o stac i 
g r o m a d y  oraz p rzez  w p ro w ad ze­
n ie  jedno liteg o  ty p u  gm iny dużej t. z, 
z b i o r o w e j  na o b sza rze  całej Pol­
sk i (z w y-ątk iem  w ojew . śląskiego).

D o k o n an e  p rz e z  u s ta w ę  z 1933 r. 
z m ia ry  w pew nei m ierze  u z a ^ ż n io n e  
są  w zajem nie, gdyż p rzy  d o konyw a­
ne- unifikacji w y b ran o  linię na jm niej­
szego  oporu , tw o rząc  grom ady  z is t­
n ie jący ch  w b. zab o rze  p rusk im  i au - 
s ir ia c k .m  gmin jednow ioskow ych 
i  łącząc  je n astęp n ie  w gminy zbio­
ro w e .

G en e ty czn ie  g r o m a d a ,  jak o  k o ­
m órka sam orządow a pochodzi od sa ­
m orządu  w .eisk iego  b zaboru  rosy j - 
skiego, w prow adzonego ukazem  z 1864 
r . w  celach, lak w .adom o, po lity cz­
nych  D ziw ną losów ko le ją  obecnie 
g rom ada, jako  sam odzielna jednost - 
k a  sam orządow a, z a w d-ręczą  sw oie 
pow stan ie  w  głów nej m ierze celom  do 
litycznym  san ac ji w jej rozgryw kach

w yborczych ym  się  też  tłumaczy, i e  
w  ustaw ie sam orządow ej z m arca  
1933 r. bardzo  obszern ie  om aw ia Sie 
o ra y n a c ję  w yborczą rad  grom adzkich, 
a  o zakresie  d z ia łan ia  grom ady  (po za 
zarząd em  w łasnym  m a ją tk ie m ) a r t .  17 
ustawy b a rd z o  ty 1 ko ogolnikow o wiska 
żu je  na b liżej n ieok reśloną  w sp ó łp ra ­
cę  z gminą, D opiero  w cztery  la ta  p ó ź ­
n iej w yszło  w ,,Dz. U staw " (Nr. 9 z 
dn  9 lutegc 1937 r.), rozporządzenie  
M m. Spraw  W ew nętrznych , o k re ś la ­
jące zak res d z ia łan ia  grom ady.

G r o m a d a ,  choć s ta ła  się jed n o ­
s tk ą  sam orządow ą, m e p o g a d a  osobo 
wości p raw no  - publicznej w  zw iąz­
ku z ty m  w ładze jej nie są w ładzam  
w rozum  eniu a r t .  2 R ozporządzen ia  
P rezy d en ta  z dn 19.1.1928 r , (o o rg a ­
n izac ji w ład z  adm in istrac ji ogó lnej). 
Z tego więc pow odu wszelkie z a * z ą - 
dzenia  i uchw ały  w ładz g rom ady  m u­
szą w ychodzić za posredn  ctw em  i w 
im ieniu w ładz  gminy- W  tak ie j dość 
skom plikow anej postac i obecnie każ - 
da  Wieś, k ażd e  osied la  stanow i niny 
oddzie lną  jednostkę  sam orządow ą, po 
s a d t j ą c ą  sw o ,e  w ładze  pochodzące z 
w yborow  w osobach so łtysa, pod so łty ­
sa  i rad n y ch  grom adzkich.

U rzędow anie so łtysa , p o dso łty sa  
trw a  3 la ta , rad n y ch  grom adzkich, kto 
rych liczba w zależności od liczby 
m ieszkańców  g rom ady  w ynosi od 12 
do 30, 1rw a  5 lat. P o  up ływ ie  pow yż­
szych term inów  n a s tę p u ją  w ybory w 
ten  sposób, że so łtysa  i p o d so łty sa  wv 
biera  ra d a  grom adzka, rad n i zas g ro­
m adzcy  pochodzą z w ybojów  pow ­
szechnych.

W ybory zarządza s t a r o s t a p o -  
w i a  t o  w y, k tó ry  jednocześn ie m ia­
n u je  przew odniczących  grom adzkich 
kom isji w yborczych, członków  zaś w y 
b ie ra ią  za rząd y  gnu a t. j. łączn i?  
w ójt. pod w ćjc i i ław nicy, a więc n a j ­
ba rd z ie j uzaiezm one od  s ta ro s ty  oso­

by, J e ż e li d o  tego dodam y, 1) że s ta ­
ro sta , jak o  w ład za  z a rz ą d za ja c a  gro­
m adzk ie  w vbory. k o n tro lu je  czynno - 
sci kom .sji w yborczych z p raw em  k a ­
sow ania ich  uchw ał, a  .ednocześnu od 
jego w oli za leży  pod zia ł g rom ad na  
okręgi w yborcze; 2) że s ta ro s ta  bez­
ap e lacy jn ie  rozstrzyga sp raw y  w nie­
sionych p ro testów  przeciw ko  wybo - 
tom . to  zrozum iem y, że rola s ta ro s ty  
w ancie  w yborczym  grom ad w ysuw a 
się na  p ie rw szy  plan.

Sam a techn ika w yborcza je s t dość 
skom plikow ana w stosunku do jx>zio- 
m u w yrobienia w yborczego wsi. Ju ż  
konieczność g łosow ania ty lko  n a  1 /4  
liczby p rzy p ad a jący ch  na  d an a  grom a 
a e  m andatów  —  jest tru d n a  do  z ro ­
zum ienia ludziom  n a  wsi, w prow adza 

. chaos w um ysłach  i b u d ź , s tosunek  po 
de irzLw y, o raz  n iechętny  do sam ego 
ak tu  w yborów . D robna zaś liczba p>od 

1 pisów  (10 w yborców ), po trzebne do 
zgłoszenia lis t k an ay d a to w  w ilości 24 
nazw isk p rzy  najm n ie jsze j grom adzie, 
p io w ad z i do n ad p ro d u k c ji k an d y d a  - 
to w na rad n y ch  —  a  co za  tym  idzie 
—  do zup e łn e  go rozp roszkow an ;a  g ło­
sów i p rzypadkow ośc i w  w yr iksch 
w yborow.

R ad y  gi om adzkie, w ychodzące z ta  
kich wyborów, w w yją tkow vch  ty lko 
w ypadkach  m ogą stw orzyć c ia ła  rza 
dzącc o  jakim kolw iek w spólnym  p r o ­
gram ie d n a ła n m , norm aln ie  m usi to 
byt zupełna w ieża B abel, rz a d k o  zdol 
n a  d o  tw órczej pracy- ZaKrec dz.< a - 
łania grom ady, u sta lo n y  w  15 p u n k ­
tach  w a r t .  5 R ozporządzen ia  M in. h 
Wew... p rzeznacza  dosyć szerokie p o ­
le  p ra c y  rad o m  grom adzkim  Część 
tych zadań  należy do  ustaw ow ych o- 
bow iązków  sam orządu  gm nnegc, jak  
budow a i u trzym anie  szkól pow szech­
nych. budow a i n ap raw a  dróg, opieka 
n ad  ubogimi itd ., część zaś stanow i 
so e c jiJn e  zadan ia  g iom ad, jak  budo  -

w a domow grom adzkich, pop ie ran ie  
ro ln ic tw a, budow a studni, k ą p ;e l: fk, 
ła źn i grom adzk .ch  zak ład an ie  te lefo ­
nów  publicznych, ośw ietlan ie ulic, u- 
trzym yw anie w a rt nocnych itd ,

W , konanie tych zad ań  —  Przy  n i­
k łych  ź ró d łach  dochodow ych — w ska 
zyw ało  b y  na konieczność ta k  s to r - 
m ow anej o rd y n ac ji wrvborczej, by  wy 
chodziły z w yborów  zespo ły  radnych  
iak n a jb a rd z ie j zw arte  i jed no lite  o 
■wysokim poznimi/? ideow ym , gdyż tyl 
ko tak ie  zespo ły  m ogłyby choć w drob  
nej m ierze p o d o łać  w łożonym  na nie 
obowiązkom..

P ra k ty k a  o sta tn ich  la t p o k aza ła , że 
na  40.000 is tn ie jący ch  p raw n ie  gro  - 
m ad jak ą  ta k ą  gospodarkę p row adzi 
ło  za ledw ie  5.000 grom ad, p rzew aż  - 
m e w tych  w ojew ództw ach, gdzie p o ­
przedn io  is tn ia ły  gminy jednow iosko 
we i p rz e k a z a ły  sw ój m a ją tek  grom a­
dzie. Te 5.00C grom ad w ydatkow ały  
lącznre około  8 m ‘ io i . ó w  z ł w roku 
I u d /e to w y m  1936-37 co by  p rzec ię t­
n ie  d aw ało  o k o Io  1.500 zł. na  grom adę 
w ydatków  rocznie

B iższa analiza b udże tu  tych  g-om ad 
w skazuje, że główna cześć tych  w vdał 
ków  id i ie  n a  u trzym an ie  m ajątku  
w łasnego  grom ady, z k tó rego  uzy sk u ­
je się dochod n astęp n ie  na o p ła tę  ad 
m in is trac ji grom adzkiej i ty lno  b a r  - 
dzo drobna sum a obracana jest na  p o ­
trzeb y  ośw iaty. P o zo sta łe  35.000 gro 
m ad n ie rob iły  i i e  po  za  dokonaniem  
Łamego a k tu  w yborczego.

W szystko  to  św iadczy  n ie  ty lko  o 
w ielkie) d y sp ro p o rc ji pom iędzy  płęk 
nytni zad ań .am i, literacko  w yliczony 
m i w  R ozporządzen iu  M in. S. View., 
a ubogą rzeczyw istością  naszej wsi, 
lecz rów nież św iadczy  i o tym , że nie 
w p łaszczyźn ie  gospodarczej, adm in i­
s tracy jn e j czy w ychow aw czej szukać  
n a leży  genezy ustro jow ej grom ady.

S zukać je j n a leży  w  p -zew idyw a -

n iach  w yborczych samac ., dla któ • 
ry ch  p o trzeb n a  by ła  tak a  m aleńka łto 
m orka w yborcza, gdzie nac sk zew - 
n ę trzn y  może m ieć w szelkie szanse po  
w odzenia, a o rd y n ac ja  -wyborcza (do­
sta teczn ie  skom plikow ana z m ożliw o 
ściam i stosow ania  geografii w ybór 
czej) sp rzy ja  w szelak im  m o ż liw o ­
ściom  T rzeba  Łowieni p am iętać  O 
ty m  ze o a  tych  w yborów  do ra d  gro 
m aazkich , tych  n iepozornych  g r  m ad , 
pozbaw ionych w łaściw ie w iększego 
znaczen ia  w  życiu sam orządow ym  k ra  
ju, od  n ich  za leży  sk ład  osobowy  
w szystk ich  dalszych  s topru  sam orzą­
d u  te ry to ria ln eg o  na wsi

N ie k io  inny, ty lko  r a d n i  g r o ­
m a d z c y  d anej gir :n y  —  łączn ie  t  
so łty sam i i pod so łtysam i —  tw o rzą  t. 
z, g m i n n e  k o d l e g j u m  w y ­
b o r c z e ,  k tó re  w ybierc  r a d n y c h  
g m i n n y c h ,  ci zaś ze sw e, ftro n y  
p o w o łu ją  r a d n y c h  p o w i a t o ­
w y c h .

01x>w.ani .ąca o rd y n a c ia  w yborcza 
do Sejm u ; S ena tu  d a je  tez  przew agę 
;:/zedsu-w i-.e iom  sam orządu  t e r y to ­
ria lnego  w kolegiach, w yznaczających  
k an d y d a tó w  na  posłów  do Sejm u  
s tw a rza  więc tak ą  sy tu ac ję , ż r  w p e w ­
nej m ierze w ybory do ra d  grom adź - 
kich  d ecy d u ją  o sk ła d - ie  osoDowytn 
Sejm u i Senatu . W  tak ich  więc w aru n ­
kach, p rzy  sp ec ja ln ie  skonstruow anej 
o rd y n ac ji w yboiczej, p rzy  niezm iern ie  
w ielkim  w pływ ie sta rostów  n a  ak c ję  
w yborczą, a  z d rugiej s tro n y  p rzy  
w prow adzen iu  sam orządow ych wybo  
rów  grom adzkich w o rb itę  wtDorow 
po litycznych, tru d n o  się dziw ić, ie 
w iększesć polskiego społeczeństw a nie 
żywi gorętszej w iary  w skuteczność 
,,tak ich" w yborów  i —  w następstw ie 
tego b rak u  w iary  —  nie Widz. w n ich  
poszukiw anej drogi w yjścia  z oDecne - 
go po łożen ia .

TYGODNIK POŁI TYCZNY
W ARSZAW SKIEGO DZIENNIKA NARODOW EGO

WYCHODZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ
Nr. 36 ROK 4 Warszawa, niedziela 4 września 1938 r. C •  l a
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W a ru u k "  p re n u m e ra ty , cen y  o g ło szeń  
t in fo rm a c je  — n a  o s ta tn ie j  s tro n i*
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Polityka cod znakiem Czechosłourcw
K o n fL k t N iem ców  sąd eck ich  z 

p ań stw em  czechosłow ackim  s ta ł się 
zagadn ien iem  m ięd zynarodow ym  o 
ta k im  znaczeniu , ze w te j chw ili je s t 
ono n a jw ażn ie jszy m  p rzedm io tem  na 
w arsz tac ie  dyp lo m acji eu ro p e jsk ie j. 
P rzem ó w ien ie  m in is tra  angielskiego 
S im ona oraz w y w iad  p re m ie ra  rząd u  
czecnosiow ackiego dr. H odży — 
św iadczą o ostrości tego k onflik tu .

Rząd ang ie lsk i n ie  w ypow iedział 
jeszcze osta tn iego  1 decydującego  sło­
w a an i w  jed n ą  ani w  d ru g ą  stronę , 
zostaw iając  o tw a rte  d rzw i d la  d a l­
szych rokow ań.

Rząd czechosłow acki, n ie chcąc za­
n iedbać  żadnej sposobności, by p o- 
k  o j o w  o za ła tw ić  k on flik t — w y ­
su n ą ł now e p ropozycje  pod ad resem  
N iem ców  sudeckich. Po od rzucen iu  
dw óch poprzedn ich  —  je s t  to  p ro p o ­
zycja  t r z e c i a .

W  w yw iadzie , udzie lonym  p rzed ­
staw icie lce  angielsk iego  dzienn ika  
„D aily  T e leg rap h “— p re m ie r  d r He*- 
d ra  ośw iadczył:

— „Wyraiam nadzieje, te  znajdzie ii'? 
nowa, t r z e c i a  platforma rokowań. 
Wchodzimy w okres wydarzeń, kiedy nie 
można oddalać rozstrzygnięcia Ścisły 
formę, nowych tych usiłowań zamierzam 
ustalić w najbliższych dniach

Rokować bedziemy na każdej rozumnej 
platformie dla komprom!su, którą zapro­
ponowałby czy to pośrednik, czy tez kto 
mny", —

C zechosłow acja  n ie  posiada je d n a k  
p e łn e j sw obody działania, M usi się 
liczyć z „ rad am i"  F ra n c ji, A nglii 
i  innych  „p rzy jac ió ł" , k tó rz y  —■ ze 
w zg lędu  n a  Rzesze n iem ieck ą  —  za­
in te re so w a li się k o n flik tem  czecho­
słow ackim . D r. H o d ż a n ie w ą tp li­
w ie celow o u w y d a tn ił ro lę  ty ch  czyn­
n ików  zew n ętrzn y ch , k tó re  w  tak i 
czy m n y  sposób w p ły w alą  na p rze - 
b eg i p io b y  z likw idow an ia  k o n flik ­
tu .

— „Gdyby to była — twierdzi dr_ 
Hodża — tylko (prawa naszli polityki 
wewnętrzna), nie naruszana wpływami z 
zewnątrz, problem nasz mógłby być roz­
wiązany bardzo szybko i bezwzględnie 
sprawiedliwie.

Jestesmy dosyć silnymi i dobrze zor­
ganizowanymi, abyśmy mogli przeprowa­
dził takie rozwiązanie w czysto we­
wnętrzne - politycznych ramach.

Jednak zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nasz problem )est integralną częścią o- 
gólnoeurope skięgo, a nawet ś w i a t o -  
v  e g o  problemu pokoiu 1 pojednania, 1 
że międzynarodowe znaczenie tego, aby 
kompi onus rostai osiągnięty, wymaga od 
nas za,ęcia stanowiska specjalnego.

? dając sobie z tego sprawę, w y s ł u ­
c h a l i ś m y  l o j a l n i e  rad, jakie dafa 
nem Francja i Anglia i inni nasi przyja­
ciele i uznaliśmy, że nasze interesy uzgo­
dnić można z interesami europejskich dą­
żeń do pokoju',  —

ZE S V M T d
Na W ęgrzech zorganizow ano Izbę Pra 

sOwą oraz Izbę kinem atograficzną i tsa  
trahią Zadani; m ich jiest zachow yw anie  
charakteru narodow ego j chrześcijańskie 
go w sztuoe.

X
93 procent działaczy kom unistycznych  

nu Litwie to Żydzi
X

W Indiach doszl i do krwawych zumie 
sziek przeciw Anglikom . 44 policjantów  
sngirtsktch odniosło ciężkie rany. Tubyl 
cy zdobyli posterunek policyjny i pod* 
palili budynki.

X
N iem iecki m inister skarbu hr. Srbwo 

rin von K fossig zw iedził baseny poi tu W 
Udunl.

X
vY Palestynie toczą się nadal krwawe 

zamteKziki. W  ostatnich dnia.be zginęło  
1300 Arabów

X
Prasa sow iecka donosi, iż wszyscy u- 

rzędmcy biura handlu zagranicznego  
t. ziw. „Centrosojiiiszu" są złodziejam i.

X
W porcie gdańskim wybuchł wielki 

pożar, który strawił w idką ilość baweł­
ny. zmajdująicrj sie w hangarach.

X
•SUlin uległ katastrofie sam ochodowej 

i zlainal sobie rękę.
X

S?krełarz T rockiego został zam ordo­
wany pod Paryżem .

X
Cesarzowa Wilkheflimiina w. Holandii 

obchodziła  40-Jecie rządów,

P rag n ąc  okazać daleko posun ię tą  
lo ja lność  d la  p rzy jac ie lsk ich  „ rad "  
z zag ran icy , rząd  czechosłow acki 
przez u s ta  d r. H odży, w y raźn ie  
ok reślił gran ice, p rzed  k tó ry m i jego 
ustęp liw ość  zam ierza  się za trzym ać. 
C zechosłow acja m e zrezy g n u je  ani 
z jedności, an i z in teg ra lnośc i p a ń ­
stw ow ej. O św iadczenie d r. H odży 
brzm i pod ty m  w zględem  kateg o ­
rycznie:

— „Uznając rr iędzvnarodowe znacze­
nie kompromisu i tw oją odpowiedzial­
ność użycia naszego państwa jako siły w 
tym kierunku, nie mniej jednak me mo- 
żsmi' porzucić drugiej naszej odpowie­
dzialności (która z pierwszą jest w 
związku i którą również musimy brać na 
•iebie), mianowicie za zachowanie jedno­
ści, Integralności i odporności naszego 
państwa tak, aby w niespokojnych tych 
czasach pozostać stałym l ‘decydującym  
pierwiastkiem w równowadze europej­
skiej1'. —

Ż.ąaania, w y su n ię te  p izez  p a rtię  
H en le ina , n a ru sza ją  jedność 1 in te ­
g ra ln o ść  p a r l a m e n t u ,  jako  
p rzed staw ic ie ls tw a  n ań stw a  — i tą  
d rogą s tw a rz a ją  n iebezpieczeństw o, 
grożące jedności ł in teg ra ln o ść , sa­
m ego p a ń s t w a  Rząd czechosło­
w acki by ł zm uszony  te  żądan ia  od­
rzucić,

K onflik l pozostan ie  w iec nadał w  
ręk ach  d y p lom atów  i po lityków , k tó ­
rz y  n iew ątp liw ie  dołożą w szelk ich  
s ta ra ń , ażeby  ten  k o n flik t nie p rze­
szedł ao rąk  genera łów .

Ś w iat czeka te raz  na  przem ów ie­
nie kan c le rza  H itle ra , k tóry  m oże się 
p rzyczym ć do złagodzenia lu b  do za­
ostrzen ia  is tn ie jącego  n ap rężen ia . 
T ak  czy inaczej — w y stąp ien ie  k a n ­
c lerza  R zeszy pow inno p rzyn ieść  ja ­
k ieś k o n k re tn e  u jaw n ien ie  dążeń 
i celów  N iem iec w  s to su n k u  do za­
g ad n ien ia  Sudetów . M ilczenie k a n ­
c lerza H itle ra  by łoby  też d osta tecz­
nie... w ym ow ne.

N a zakończenie  ty ch  ogólnych 
uw ag  dodam y jeszcze pew ne p rzy ­
pom nien ie : M usim y w szyscy p am ię­
tać  o tym , ż e d o  p o l i t y c z n e g o  
k o n flik tu  czechosłow ackiego p izy le -  
piły  się  k o n flik ty  innego  rodzaju . 
P ew n y m  czynn ikom  —> zw łaszcza ży­
dow skim  i kom un isty czn y m  —-  w y­
d a je  się, że na  tle  politycznego kon­
f lik tu  czechosłow ackiego m oznaby 
rozpalić  ogień św ia tow ej rozg ryw ki 
z faszyzm em . Te postro n n e  rach u b y  
u tru d n ia ją  i opóźniają  za ła tw ien ie  
po litycznego  k o n flik tu  czechosłow ac­
kiego.

0  b u z a i e i n f i s t w c
Patrików w Gdańska

W  ubiegłym  tygodniu  u jaw n iło  się 
ponow nie, że stosunki polsko - gdań - 
śkie są  —  mimo w ielokrotnych zapew ­
nień  ze stron oficjalnych R zp lite j i 
W olnego M iasta  — n adal pow ażnie 
napięte , i że każdo. isk ierka w yw ołu­
je zam ieszanie. Tvm  razem  m usiało  
ono być woale pow ażne, sk o to  rząd  
polski zdecydow ał się zastosow ać 
w zględem  p ra sy  polskiej cenzurę za 
opis przebiegu  zebrań  mani:"estacvi - 
nych, odby tych  w Gdvn,i G ru d J ą d z u  
i T oruniu  przeciw  m etodom  napaści 
czynnych na P olaków w W olnym  Mie 
ście. W ypadków  tal ich było  k ilka a 
zb rodn ia  popełniona na k o le ja rzu  pól 
sltim, ad iunkcie  W innickim , p rzy p isy ­
w ana p rzez  nieszczęsnego poszkodo - 
wanego ko le jarzom  gdańskim  (có 
jest b a rd zo  praw dopodobne W zaSa - 
dzie i w vdaje  się bvć n ieuchronną 
p raw d ą  w konkretnym  w ypadku) —• 
ta  zb rodnia  do la to  oliwy do ognia na 
Pom orzu. W ykrę tnym  jest stanow isko 
o fic ja lnego  Organu prasow ego senatu  
gdańsk iego  — „D anziger V o rp o s te n '‘ 
—  k tóry  w ybuch nastro jó w  na P om o­
rzu  w ubiegłym  tygodniu  p rzy p isu je  
reżyserii Polsk iego  Zw iązku Z achod­
niego. T ak b ag a te lizu jące  odniesienie 
się  do sp raw y  u p raszcza  położenie,

rancusfci to# tew:: w konira<c|i
PAPYź (ATE). Jak  było do przewi­

dzenia, w i^kszość jłaryskie) prasy p o ra n ­
nej i  zadowoleniem wita szybkie zlikwi­
dowanie kryzysu rządowego i rekonstruk­
cję gabinetu Daladier a. Dzienniki me u- 
krywają pewnych obaw dotyczących s ta ­
nowiska Generalnej Konfederacji Pracy 
(C G T.). Zachodzi mianowicie obawa, 
ze C.G.T, zmobilizujt swoich członków, 
ażeby w ten lub Inny sposób pokrzyżować  
zamiary rządu.

WSPÓLNY FRONT LEWICY
Prasa leuńcowa, bet Względu na swą 

przynależność socjalistyczną czy też ko­
munistyczna, zwraca sie, czasami wprost 
prowokacyjnie, przeciwko premierowi. 
Uderza przy tym fakt podjęcia przet mą 
zgodne; kampanii na rzecz natychmia­
stowego otwarcia granicy Pirenejskiej. 
Komunistyczna „H um anitC  pisze o zgo­
dnej akcji socjalistów i komunistów, któ- 
rahy doprowadziła do natychmiastowego 
otwarcia granicy Pirenejseiej.

Radykalne dzienniki popierają premie­
ra D alidier i potępiają nagłą dymiśif) 
Ramadiera i Froiśarda.

BLUM GROZI
VE socjalistycznym „Populaire' Leon 

Blum oiawia premiera przed alternatywą 
wyboru pomiędzy zapowiedzianymi w 
mowie niedzielnej zmianami, a współpra­
cą socjalistów. Zdaniem Bluma, należy 
się zastanowić, czy Da! ad 'e r nie życzył 
sobie takiego rozwoju wypadków, jaki 
nastąpił abecnie. W każdym razie mowa 
premiera pociąga i*  Saba automatycznie 
nową orientację polityczną Daladier izo­
luje sie od części swej większości Po­
większenie czasu pracy wymagałoby soe- 
Cjalnei ustawy. Blum zapytuje, z pomocą 
jakiej wiąhszości parlamentarnej Dala­
dier zamierza przeprowadzić taką usta­
wę?

W zakończeniu *wego artykułu Blum 
zwraca się do premiera z charaktery­
stycznym zapytaniem czy L]alad;er nie 
zdaie sobie sprawy, że zamierzony przez 
niego u'plyw Francji na kryzys między­
narodowy uzyskać może najłatwiej ,,Fran 
cja Frontu ludowego '? (Patrz str, 2-a)

KONIECZNOŚĆ EURO PEJSK A

LONDYN (ATE) Dzisiejsza poranna 
prasa angielska z natężoną uwagą śledi i 
rozwój wypadków we Francji

„Daily Mail” pisze, że uwolnienie Frun 
cji od chaosu, w kióiy dostała się one, 
dzięki polityce frontu ludowego Bluma. 
stało sie koniecznością europejską lVy- 
kolejonti, niezoreanizowana Francja, mo­
głaby sie stać niebezpieczeństwem ,nie- 
dzynai odnwym. Dziennik stwierdza, że 
próba rządzenia uprzemysłowionym kra­
jem, jakim jest Francja, w myśl zasad 
marksistowskich i socjalistycznych byfa

przeciw rządowi Sialscliera
współjednym z wielkich niepowodzeń 

czesne/ historii.
„Times" nie widzi w rekonstrukcji ga­

binetu francuskiego żadnego powodu do 
obaw. Apel premiera Zwrócony do naro­
du musiał wywołać — zdaniem dzienni­
ka — wielkie wrażenie, tym bardziej, że 
równocześnie wdrożono energiczne kroki 
celem zaukńczenia strajku robotników por 
towycb w Marsylii

OBAWY ANGLIKÓW
Daily Telegraph zajmuje się w pierw 

szym rzędzie wezwaniem Daladier a skie­
rowanym do narodu francu6k;ego, ażeby 
haród ten zwiększył produkcję i zapo­
mniał o strajkach, jako o sprawach dru­
gorzędnych, „Jest rzeczą pużałowania 
godna, że .bezpośrednim następstwem 
tego apelu była dymisja dwuch członkow 
gabinetu" — pisze dziennik. „Gdyby 
można przypuszczać, że to posuniecie od-

zwierciadlćt stanowisko szerokich mon, ło 
byłby to smutny dzień nie tylko dla Fran­
cji, lecz również dla demokracji jakt ta- ■ 
kiej, dla pokoju oraz dia reformy tocjal- ] 
nej specjalnie leżącej Francuzom na 
sercu".

Socjalistyczny „Daily H en 1 i ' mówi o 
„niebezpiecznej grze", prowadzonej obec­
nie przez premiera D»ladier'a, Byłoby — 
zaaniem dzienniki — niekorzystne dla 
Francji 1 Europy, gdyby Daladier. miał 
zapomnieć, że pomiędzy radykałami i 
socjalistami istnieć musi współpraco

Ze szczególna ostrożnością prasa an­
gielska rozpatruje kwestie, jak dalece roz 
wój wypadków we Francji wpłyni, na 
angielską politykę zagraniczna W' Lon­
dynie zdają sobie soruwe. że iadane  
przez pewne koła francuskie otwarcie 
granicy Pirenejskiej w poważny sposób 
obciążyłoby politykę zagraniczną Wiel­
kiej Brytanii.

C. 6. T. gt w Gajkiem powszechnym
przeciw premierowi Daladier

PARYŻ (ATE) Podczas gdy Raua Mi­
nistrów obraduje nad uchwaleniem no - 
wego tekstu ustawy o 40-godzinnym ty 
godniu pracy. Generalna Konfederacja 
Pracy (C G. T.) Czyni ostatnie wysiłki, 
ażeby przeciwstawić się zwiększeniu 
ilości godzin pracy, które przewiduje
dyskutowana reforma, a które podykto - 
wane jest wymogam żbf o:eń : podniesie 
ni,a sytuacji guspodarczc1 państwa.

Komitet egzekucyjny tej olbrzymimi

organizacji pracowniczej ogłosił komuńi 
kał, wzywający wszystkie Syndykaty 
pracownicze do trw a n a  w pogotowiu 
tak długo jak ciążyć będzie nad masarni 
groźba zwiększenia Ilości godzin pracy, 
przewidziana omawiana reformą

Z drugiej strony w celu w vwatcif 
preAji na rząd Generalna KotiibderaHa 
Pracy rozpuszcza pogłoski, iż bierze pod 
uwagę możliwość ogłoszenia strajku ge­
neralnego w całym państwie,

Sowiety n i m  lub kupują
dorobek wieków kultury hiszpańskiej

BURGOS (ATE) — Komisja, ż-iimają­
ca się inwentaryzacją i restauracją dzieł 
siziulki, znajdujących sie w budowlach 
zdobytych przez wojska narodowa w 
Estr im adurzt ogłosiła sprawozdanie, z 
kló-ego wynika, że miliemnei repubhkań 
scy w znacznej części budynków, w któ­
rych znajdowały się bezcenne dziele 
sztuki, zainstalowali placówki wojskowe 
lub też budynki te przemienili na punkty 
użyteczności publicznej. Skutek lesi ti 
kl, że większość ar< ydzieł sztuki zaginę 
to lub została zn szczon Na przykład, 
w Castuera spalono w dwóch kościołach 
znaczną ilość dziel sztuki, Również wie 
le cennych obrazów milicjanci rrpubli ■ 
kańscy podarli na s‘rzępy,

b:enlefn u ^enei^a?
LO N D Y N  —  PA T —  R eu te r do­

nosi, jak o b y  w e w to re k  m ia ła  odbyć 
się rozm ow a p re z y d e n ta  B enesza z 
H en le inem  K o n fe ren c ja  ta  dojść 
m ia ła  do sk u tk u  za po śred n ic tw em  
lo rd a  R uncim ana, k tó ry  rozm aw iał 
z p re zy d en tem  B eneszem  w  ub. po­
n iedziałek .

- W P rad ze , tw ie rd z i R eu te r, na  te ­
m a t w iadom ości o sp o tk an iu  B ene­
sza z H en le in em  zach o w u ją  w ie lką  
dy sk rec ję ,

K rążą  rów nież  pogłoski, ze p rezy ­
d e n t B enesz ro zm aw ia ł w  ub. ty g o d ­
n iu  z p osłem  n iem ieck o -su d rck im  
K u n d tem .

ROSJA BOGACI SIE DOROBKIEM 
KULTURY HISZPAŃSKIEJ

ODESSA (ATE) — Ontgdaj nad-zedł 
tu druga m orska na trzech sta tk -ch  ar­
matorów holenderskich olbizymi tran®- 
oort, adresowany do miejscowegc mu­
zeum państwowego, a wysłany przez hi­
szpańskie ministerstwo oświaty w  Barce 
łonie

Transport zawiera kiikadzitsią azluk 
nrjwspan,alszvch Obrazów mistrzów hi­
szpańskich' Veiasqueza. Murilla ! Góyl. 
Ponadto w transporcie znajduję się setki 
albumów, sztychów 1 innych przedmio 
tow, bezcennej muzealnej wartości.

Rząd U. S. A. 
z a k u p i  o l b r z y m i e  i lo s n  z b o ż a
WASZYNGTON (ATE). Rząć Stanów

Zjednoczonych podał do wiadomości, ii 
zamierza wykupić nieograniczone ilościł 
zboża, może naw et do 100.000.000 ju sz T  
w celu w c h ło trę ta  nadprodukcj.. Rząd 
usiłować będzie jak na, większą ilość wy 
k u p io n eg o  zboża eksportować, feszłę 
zaś zamierza rozdać biednym.

które  w c a le  tak  łagodn ie  się nie \ iz e d  
staw ia. W  in te resie  w łaśn ie  V ci teg o  
M iasto jest, by w stosunkach  polsko  - 
gdańskich nie był zaciem niany p rz e ­
de w szystkim  w zajem ny sto sunek  n a ­
rodu  polskiego d o  G d ańska  1 niem iec - 
k iej ludności gdańskiej do R zp lite j.

Z aciem nianie  poglądu  opinii poi® 
skiei na obecny  s tan  p o lity czn o -p raw ­
ny w  W olnym  M ieście m ógłby w poić  
jego n iem ieckiej ludność’ i ich p ro ­
te k to rc e , R zeszy  N ieir .eckiej, p rz e ­
konanie, że op in .a  po lska, godząc cię 
n ań  sercem  i wolą, gotow a je s t to lc ro  
wać bez p ro te s tu  i gniew u krw aw e m a 
sak ry , dokonyw ane od czasu  do cz a ­
su i coraa Częściej na  P olakach , b i­
tych  i p cw ieranvch  ty lko  dlatego , że 
p osługu jąc  się p isanym  i uznanym  
p rzez  W olne M iasto  zobow iązaniem , 
p oczuw ają  « ę  do Polskości i d a ją  w y 
raz  sw ej łączności językow ej i  ducho 
wej z n arodem  pOisknn 1 O jczyzną 
Polską.

Polityczne  czynniki gdańskie chcia 
ły b y  pod korcem  u trzym ać p raw d ę , 
k tó rą  m ów i ja sn e  i w y-ażn ie , ze snote 
czeństw c polsk ie  zupełn ie  nie godzi 
się i  oDecnytn s tanem  rzeczy w G d a ń ­
sku; jeżeli go to le ru je  to  n ie z n a ­
czy, że nie p ragn ie , bv uległ on zm ia­
nom , k tó re b y  We w iaśc iw v  i trw a ły  
sposób  um ocniły  - lte fe sy  R zplite j r,a 
tym  przy rodzonym  jej odcinku  w y - 
b rzeża  battycaiego . W olne M iasto  
jest 2 n a tu ry  swego polityczno  - p raw  
negc b y tu  terenem  w olnej gry  ty ch  
czynników , k tó re  losy dziejow e i  tra k  
ta ty  pokojow e w nim  OsadzTy. N .e  
może więc w ytw orzyć cię taim stan  
toki i u trw alić  się, by  ludność m em iec 
n i W olnego M iasta m u to p raw o w o­
łać : Gdańsk, naszym  k ra jem  -— M em - 
sk a  za  p rzy zn aw an ie  się pub liczne do  
cy  naszą  O jczyzną! — a ludność, po l- 
polskoścł i łączności z R zp litą  b y ła  
poniew ierana  m o n ln ie  i fizycznie.

Polityczne  czynniki gdańskie oow o- 
łu ją  się chętn ie  na aw ooodę o rg an iza­
cy jn a , jak ą  c ieszy  się ludność p o lsk a  
w  W olnym  M ieście, w sk azu ją  na  m oż­
ność publicznego  m anifestow ania  U - 
czuć po lsk ich  p to ez  P olaków  gdan  - 
skich. J e s t  to  wybieg, k tó ry  wytw o - 
rzonegc stanu  rzeczy  nie up iększy  i 
nic w ygładzi, bo n e  m i  żadnego  zna  - 
czernią oKokczność, że dziś w oln i P o ­
lakom  m anifestow ać sw ą polskOSć. 
skoro  ju tro  ich  się za  io k a rze , w  n a j­
o h y d n ie jszy  spoaob p o b u d za jąc  n a j - 
n iższe in sty n k ty  ludzkie .

M usim y stw ierdzić , *■ że  gdańskie  
czynnik i po lityczne nie p a n u ją  nad  
siłam i, jak ie  ro z p ę ta ły  i s ta ra ją  się 
w zm aom ac ustaw icznie  we w szyst - 
kiCh dziedzinach. N ie p rzyczyn ia  się 
to  do u sp o k o je ria  um ysłów  w P o l­
sce, lecz pobudzę  je d o  w zm ożonej 
czu jności a n a d to  budzi z ro zu m ia łą  
— i nie w aham y się p o w ie d z ie ,  że ż to  
zum iałą  — chęć  o d w etu  W  au ży m  
Stopniu ponoszą w m ę —  naszvm  2d a  
niem  —  i rządow e czynnjkl polskie, 
k tó re  zbyt pow olnie i p raw d o p o d o b ­
nie zby t słab o  (sądząc z często tkw o- 
ści krw aw ych m asak r P o lakow  w 
G dańsku) re a g u .a  w poszczególnych 
w ypadkach . O pinia po lska, u trzym y  - 
w an a  tym i w y d arzen .a ro i w  u s ta ­
w icznej pobudliw ości, iw‘ie się  d a  
szvbszego w vm iaru  satysfakc  za  
zniew agi i burzy się coraz Silniej In a ­
czej być n ie  może, sko ro  w ypadk i 
z d a rz a ją  sie. os ta tr "'o praw ic, żc co - 
dziennie  „K u rie r b a łty c k i donosi 
(nr. 194 rb .) znow u o  jednym  z tych 
w yp ad k ó w .

„W  so b ó tę , d n ia  20.8, b r .  8 godz 17.3C po­
b ił  s y n  g o sp o d a r2S d om u, N iem iec  G e rh a rd  
S te lm a c h , w m leeZkt nlu p ry w a tn y m  n a  u li­
c y  P o g g e n p fu h l 90 w  G d a ń sk u , zw.-rflyJlaJĄl 
o d  „ P o lla c k e n "  żo n ę  k o le ja rz a  C z e rp lo sk ie -  
fo . S te lm a c h , cz łon**  o rg a n iz a c ji  n g ia S c w c *  
so c ja lis ty c z n e j w e p c h n ą ł C z e rp lń sk r  Bdy n iś  
chcia! n a  w e sw a n ie  p  s te lm a c n o w e j p r z e r ­
w ać  sw o b o d n e j rozm ow y, p ro w a d z o n e j z p. 
K re f to w ę  n a  k o ry ta rz u  d om u  — do jej w łas­
n e g o  m iesz k an ia , b i ł  ją , ta rg a ł  za w łosy , a 
n a s tę p n i*  na ulicy  b ił d a le j. M im d w e z w a ­
n ia  pom ocy  p rzez  c ó rk ę  C z e rp iń sk ie j, r>oir>oo 
n ie  n a d e sz ła . P o lic ja  o godz. 20 sp is a ła  p r o ­
to k ó ł '1.

Poskrom ienie rozbestw ionych  ele - 
mer.tów w  gdańskiej p a r tu  narodow o-
socialistycznej jest podstawowym wa 
runkitn. uSDokcnenła opinii p o lsk ie1 
zaniepokojonej bardzo poważnie 
wzmożoną falą agresji niemieckiej w
Wolnym Mieście względem naszych 
rodaków ;

S B.
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/ Polsce—manewry wyborcze
W szystk ie  w iększe p ań s tw a  eu ro ­

p e jsk ie  o rg an izow ały  podczas o s ta t­
n iego  la ta  w ie lk ie  m an ew ry  w ojsko­
w e. A nglia , F ra n c ja , W iochy, B el­
gia —  m a ją  te  m a n e w rj już poza so­
bą. N iem cy  czynią  do nich  o sta tn ie  
p rzy g o to w an ia .

P o lsk a  n a to m ias t zaczyna w p ad ać  
W  psychozę m an ew ró w  w y b ó r -  
c z y c n. W  sz tab ach  p o litycznych  
p raco w an o  ju ż  od d aw n a  O ron  ro z­
począł p race  p rzygo tow aw cze bodaj 
ju ż  w m a ju  i  w  czerw cu. R usza ją  się 
też  in n e  u g tu p o w an ia  po lityczne . 
W step n e  „opuk iw anie  iro n tó w "  p rzez 
czołow e „czu jk i"  odbvw a się na n a ­
szych  oczach.

N ie m am y  zam ia ru  zajm ow ać się  
n a  ty m  m ie jscu  w szystk im i p rze ­
m arszam i. p rzeg ru p o w an iam i i  kom ­
b in ac jam i, jak ie  się za ry so w u ją  na  
te re m e  d z ia łań  p rzedw yborczych  J e ­
że li te n  tem a t po ruszam y , to  czyn i­
m y  to  d la tego , że w  p ra s ie  n a jro z ­
m aitszych  kierunKÓw zn a jd u jem y  
duzo  dow olnych  tw ie rd zeń  o tak tyce , 
ja k ą  m a rzekom o stosow ać S tro n n ic ­
tw o  N arodow e.

„D zien n ik  L ud o w y ", zb liżony do 
kó ł socja listycznych , je s t  np  ta k  do­
p a d n ie  „w ta jem n iczo n y " , że puszcza 
w  św ia t tak ie  fan ta s ty czn e  w iado­
m ości:

— „ Je ś li  cn o az i o * o łe c z iy  ru c h  p rz e d ­
w y b o rczy , to  n a jw ię c e j  h a ta a u  ro b i h i  
w okó ł ta k ty k i  e n d e c ji  i  g ru p  o e n e ro w -  
• td c ii. J a k  tw ie rd z i a g e n c ja  „E ch o " , g ru ­
p y  O .N .R . ,.F a ia n g a “ i „A B C " zw ró o ily  
■ i; do S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  i  p ro p o ­
zy c ją  a a w a re ti  wapOlnegi b lo k u  w y b o r­
n e g o  w  oicreeie w y o o rczy rr  do s a m o rz ą ­
dów .

Z a rz ą d  G ló w n -  n a  p o s ie d z e n iu  aw y m  
p ro p o z y c je  te  w iękazoseią  g lo ió u  poaoata-. 
w it be*  od p o w ied z i, je d y n ie  tyiK o p rezec  
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o , « d w  K az im ie rz  
K o w alsk i, a tan ^ I n a  s ta n o w isk u  za n a w ią ­
z a n ie m  ń u ż n y c h  ro zm o w  z O .N .R .". — 

J e s t  tu  m ow a o o fe rta c h  g ru p  tzw . 
„o en ero w y ch ", z łożonych rzekom o 
S tro n n ic tw u  N arodow em u.

N iedaw no m ożna by ło  czy tać 
w  prasie, ze z p o ao b n ą  o fe rtą  zw ró ­
c ili się do n as  k o n se rw a ty śc i. —  
\  Ż ydzi tw ie rd zą  n aw et, że o so jusz 

z n am i ub ieg a  się także Ozon! O rgan  
żydow sk i (, Nasz P rzeg ląd ") dochodzi 
do tak iego  w niosku  n a  podstaw ie  
pew nego a r ty k u łu , ja k i s ię  p o ja w J  
w  ozonow ej „G azecie P o lsk ie j"  (w 
dzia le  za ty tu ło w an y m : „N ied y sk re­
c je"). P o  p rzeczy tan iu  tego a r ty k u ­
łu  p u b licy s ta  żydow ski dosłow nie 
n ap isa ł:

— „ D ru g im  w n io sk .e m  dc k tó re g o  upo­
w ażn ia  n ie d y s k re tn y  a u to r  „ N ie d y s k re c ji"  
te s t  4e o aesp u len U  aii i  E n d ec ją  ub iega  
a ią  tam  O zon a n ie  ty ln o  „C zas" , Jak o  
n ie u p o w a ż n io n y  p o ś r rd m k  o ch o tn iczy , 
k tó ry  je* 4 częs to  n a  b e  k ie r  z „ n a p ra w i« c -  
k ira "  O zonem  . —

Z Fł 4 JU
*V Gdyni odbyło się pośw ięceń*1 no­

wej sitoczn ó o  ssmodzicfliiu* budowy  
okrętow do 3,000 ton w yporności

X
W  W arszawskim  Zoo lew' pogryzł po­

gromcę.
X

W e w rześniu odfoęóize się na Jasnej 
Górze wiellkl z,azd Kai Z w ąsku Młodzie 
t y  Męskiej.

Komirtei kobiet w ielkopolskich przy-itą 
p i ł  do róbirilia m ateriałów  dotyczących  
beatyfikacji królów  ej Jadwigi

X
W  ostatnim  m rroeT ze ..Dzieftimka 

tJstaw" tikazało się odoszen  n* ordynacji 
wyborczej.

3 3  oprysziKÓw r  okolic W a r s z a w y  pirze 
w ieziono do Bonezy.

X
Na konffr~s h itlero wyk; w N orym ber­

dze w yjeżdża z Pnłśki dużo Niemców

X
Pod Bydgoszczą w ykoleił się pociąg. 

Spow odowali go  dhtnocy, kitómj osdSo- 
iŻyli na szynach sztaby iedazine,

X
i W M osinie pod Poznaniem  urodziły 

trojaczki —  2 chłopców  id -iew czyo  
ka. Matka i dameci czują się dobczi.

X
W Krakowie zmar* ś. p p rof Stanfl- 

Kław Szuber znaKomity uczony j peda­
gog, autor w ielu  podręczników, człone*  
tow arzystw  naukow ych w  Polwo" i  za®- . 
zwo%

Je d n y m  słow em  —  jeżeli w  p rasie  
pisze się o n as  n ie  zaw sze tra fn ie  
i zgodnie z p raw d ą , to  w k ażd y m  ra ­
zie pisze się bardzo  aużo  — i  coraz 
w ięcej. A  dzieje  się to w szystko  w  
zw iązku  ze spodz 'ew anym i w y b o ra ­
m i.

Cele tego „o strze liw an ia"  n as  przez 
p ra sę  różn y ch  k ie ru n k ó w  są —  oczy­
w iście — p rz e jrz y s te  I pod  ty m  
w zgledem  m y  n ie  m am y  żadnych  
złudzeń! Chodzi o to, w ja k i spcsób 
p o m n i e j s z y ć  podczas w yborów  
zew n ętrzn e  p rze jaw y  sił o rg an izacy j­
n y ch  S tro n n ic tw a  N arodow ego, jeże­
li n ie  u d a  się ich  podporządkow ać i 
zużyć n a  rzecz tak iego  czy innego  
rzekom ego „so juszm ka".

R zeczyw iste in ten c je , ja k ie  p rzy ­
św ieca ją  tym  w szy stk im  „stra teg o m " 
w yborczym , k tó rzy  p ra g n ą  w ciąg­
nąć  S tro n n ic tw o  N arodow e de w y ­
borczej g ry  —  są d la  każdego  w i­
doczne. 1 m y  te  „ in ten c je "  w idzim y.

D osyć tra fn ie  (choć bez życzliw oś­
ci d la  nas) ok reśla  te  in te n c je  n aw e t 
p. N iedziałkow ski w  „R obotn iku":

— „Pomysł, doprawdy, kapitalny: 
Stronnictwo Naroaowe ma dać. w razie 

■wyborów, g ł o s y ,  ■ w każdym badż 
razie — swoje „ m a .y " ;

p o zo s ia li K o n trah en c i o f ia ro w u ją  „ u p rz e j 
m ie"  k a n d y d a t ó w  n a  p o s ł ó w  
i „ d y n a m ik ę "  m ło d z ieży  „ fa la n g o w e j" ;

konserwatyści, jako ludzie doświadcze­
ni. gotowi *!> objąć funkcje „ o f i c e r ó w  
s r t a b o w T c  h". —

D Jdaim y —  że ro lę  „oficerów  sz ta ­
bow ych" n ad  nam i chcieliby  odgry ­
w ać n ie  ty lko  konserw atyści! K an ­

d y d a tó w  n a  tak ich  „sztabow ców " 
je s t znacznie  w ięcej...

W  całymi tym  rozgw arze p rzed w y ­
borczym  je s t p ew ien  szczegół, k tó ry  
n iepokoi Ż ydów  C e n tra ln y  organ  
sy jo n is ty czn y  p rzypom ina , że is tn ie ­
ją  Żydzi:

— „Je6 t rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  — p i­
sze „N asz P rz e g lą d "  — że d y sk u tu ją c y  
p rzec iw n icy  nic nie mówią o mniejszoś­
ciach narodowych, a zwłaszcza o Żydach, 
ja k o  o czy n n ik u  w y b o rczy m . P rz e c ie ż  Ż yT 
dzi, k tó ry c h  n ie  w tło czo n o  w  o su b n ą  k u ­
rię , m ogą n ie  ty lk o  w y b ie ra ć  dow o ln y ch  
w ła sn y c h  ra d n y c h , lecz i głosować tam, 
gdzie będzie dla nich wygodne, na postę­
powców polskich.

W idoczn ie  los Ż y d ó w  n ie  z o s ta ł jeszcze  
r o z s t r z y g n i ę t y ,  a w ięc  n asze  p a r ­
tie  żydow sk ie  p rzed w cześn ie  6ię s p ie ra ją  
i d e n e rw u ją " . —

Żydzi czeka ją  w ięc n a  o fe rty  w y ­
borcze, ażeby się tro ch ę  po targow ać 
na tę  lu b  na d ru g ą  s tronę , a m oże na  
obie s tro n y  r ó w n o c z e ś n i e ,  ja k  
to ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  byw ało .

P o lsk a  w chodzi —  ja k  w idz im y  —  
w okres ożyw ionych m an ew ró w  w y ­
borczych. S z tab y  p ra c u ją  p e łn ą  p a ­
rą  N atom iast głów ny i podstaw ow y 
czynn ik  ak tu  w yborczego: g ł o s  u-  
j ą c y  w y b o r c a  —  te n  nic jeszcze
0 ty m  n ie  w ie, że już  te ra z  poza jego 
piecam i p rzygo to w y w an e  są k an a ły
1 łożyska, do k tó ry ch  m a w paść jego 
głos.

J a k  się zachow a te n  g ł o s u j ą c y  
w y b o r c a ?  —  O to p y ta n ie  bodaj 
na jw ażn ie jsze . G losu jący  w yborca  
m oże bow iem  poprzestaw iać  p a r ty j­
ne s trag an y , rozstaw ione ju ż  te raz  r.a 
ta rg o w isk u  w yborczym .

Przed procesem A. Doboszynskiego
Sąi* nie uiwgiędniii wińsku oSrartii

Lwowskie ,Słowo Narodowe" dono­
si, iż adw. Maciejko, jeden z obrońców 
itnż A  Doboszynskiego otrzymał po­
stanowienie Sądu Okręgowego we Lwo 
wie w sprawie wniosku obrony o  po­
wołanie nowych świadków. Pos*anow,e 
nie to brzmi:

„Wyciąg z protokołu wspólnego po­
siedzenia niejawnego.

„Dnia lb  sierpnia 1938 
„Sąd Okręgowy we Lwowie Wydział 

V n kam y o postępowaniu zwycz" nvm 
w  sprawie inż. A dama Doboszynskiego, 
oskarżonego z art. 257 par. k. k. po wy­
słuchaniu wniosku Praicuratora posta - 
nowił nie uwzględnić wniosku oskarżo­
nego inż. Adama Doboszynskiego o 
przeprowadzenie na rozprawie głównej 
dowodu ze świadków: 1) Bandluka Mi­
chała. 2) Baldiniago Antoniego, 3) Boi 
ka Konstantego. 4) Chodaczka Bolesła­
wa, 5) Chruściela W iktora, 6) Dadaka 
M ieczysława, 7) Deca Karola. 8) Krem­
pa Edwarda, 9) M arksa Karola, 10) 
Przybylskiego Karola, 11) mgra Zaie -

śnieg o Ignacego i 12) Wóicika Leona na 
Iw ierdzm ą we wniosku oKohcznosć, 

że przewodniczący trybunału sędzia o- 
kręgowy Paweł Dysiewicz w czasie o - 
brad przysięgłych prze-ł uchwałą o w i­
nie oskarżonego Doboszyńskieigo obja- 
śn’ł przysięgłych, iż w razie potw ier- 
idzenia czwarnego pytarua gfuwnego 
przy równoczesnym sk-eślen,u słow „w 
celu przywłaszczenia" oskarżonemu Do 
boszyńskiemu grozie będzie jedynie La 
ra grzywny i że przysięg.i, skłonieni 
tym prucienie-m przewodniczącego py­
tanie powyższe w tej formie potwierdzi 
h albowiem okoliczności te nie mogą 
mieć żadnego wpływu na treść wyroku 
w obecnym postępowaniu. Obojętnym 
jest bowiem obecnie jakiego pouczenia 
udzielił przysięgłym sędzia Dysiewicz 

i jak i bj la -intencja przysięgłych
„Kwestię winy oskarżonego rozpo­

zna sąd na mocy przeitonania opartego 
na swobodnej ocenie dowodów nieza­
leżnie od intencyj jakio mieli w tej 
sprawie przysięgi

Prezes „O. Z.
oskarżony o nadużyda

Op<*czno, w  sierpniu .

i i

W  o sta tn ich  dm ach, z p o lecen ia  
p ro k u ra tu ry  S ądu  O kręgow ego  w  R a­
dom iU, p o łc ia  m  iisco w a  w szczę ła  
dochodzen ia  k a rn e  p rzec iw k o  w y b it­
nem u sanatOTOwi na gruncie opoczyń­
skim , p. S tan is ław o w i K ow alskiem u. 
Ś ledztw em  osobiście k ie ru je  w icep ro  
k u ra to r  p. K o strzew sk ,, znany z w y ­
k ry c ia  sza jk . złodziejskiej grosza p u ­
b licznego  —  Z ach arsk i —  Z iem ba — 
Żyd R ynaldc.

W spom niany  K ow alsk i oskarżony 
je s t o duże nadużycia  p .en iężne, ja 
k ich  się dopuszcza! od d łuższego cza-

BOG N IE  U M IE R A ”
Jubileusz bezbożnictwa sowieckiego kieska walki z  Bogiem
99

Jak dotnosu korespondent londyń - 
slkiegc tygodnika „The Tablet" (z dn, 
13 sierpnia b. r.), ukazała się nakła­
dem  „Unii Bezbożników W om iących  
vr Sowietach książka p. t. „Dwudzie - 
sta  r jczjiiea rozdziału K ościoła od 
państwa" („The 2 0 - t h  annriersary of 
the separatdon ot Churcb frorr Sta­
te ), jprzedsoewiająca całokształt do- 
tycnczasowyeh rezultatów walni bol- 
szewizmu z religią

W e wstępie do tej „jubileuszowej 
kfi.eg. bezOożr ictwa" znajńuiem y w y­
raźne ośw iadczenie, przyznające, że  
pomimo czynionych dotychczas w y  • 
sitków  nie udało  się w ykorzen ić  „za ’ 
bobonów religijnych". „D ziesią tki m 
lionów robotników  do tych czas należą  
do różnych wyznań".

N owe usilłowairŁ bezbożników  
zmierzają do zmiany metod walki z re  
ligią. Zarzucanie zostały bezpośrednio  
atak:, sk ieiow ane wprosi przeciw  w ie­
rzącym w  m y ii  zasady sam ego Len. - 
na, który tak pouczał „N ależy stoso­
wać jaiknajdalej posuniętą ruzirop - 
ność w waloe z religią Ci, którzy ra­
nią uczucia wterzacych, popełniają  
Wielki błąd psychologiczny. N asza bro 
nią winna D yć propaganda, rozsiew a­
jąca imroKi, a  w,ęc oparta o  podstaw y  
n a w o w e JezeL uaerzam y w  rehgie 
v, prositi w yw ołujem y w  masach ro - 
złam  i  sprzeciw . A  tym czasem  s-łr 
nasza tkwi właśnie w .ednośc mas lu 
dowych". (Por Leniu , Socim ienja"  
t. 23).

Foanuno jednak zm iany metod r® - 
zultaty akcji bezbożnicze j z m r k ' - 
sza ją się coraz bardziej. N a kongre­
sie „Unii W ojujących BezDoźnikow" 
dn 2 lutego rb. w iceprzew odn iczący  
te /  organizacji O leszczu k w yraźn ie  
przyzn a je , że z  5 m ilionów członków , 
należących do organizacji w  r. 1931 
p o zo sta ły  obecnie 2 m iliony i w  doda ł 
ku d a je  się odczuw ać w  ca łe j akcji ja ­
kąś dziw ną stagnację. iPor. „A iheis- 
mc SovieUque 193! Lettret, de R o­
mę)

„LTtalia" (z 22 hpca rb) w  art. 
„Bdg nie umieTŁ!‘ iD io non muore!) 
stwierdza, że pom im o prześladow ań  
w  R osji je szc ze  m e r z y  i p rak tyk u je  
ok. 45 proc. ludności P  H eiena Izwol 
skaja, cork b. ambasadora rosyisk'e  
go w Paryżu, po powrocie z Sowietów  
zam ieściła w  czasopiśm ie ,,! sp> 't ar 
tykuł, w  którym na podstawie doku ■ 
mentów stwierdza- te  d iiś  w Rosj, 
kościoły : dom y m odlitwy jawnie ist­
n iejące lub uicryie sta ły  s'ę jakby 
oezam i gdzie  lu dzie  szu ka ją  wytchnie  
ma duchowego, ludzie  przygnębien i i 
straszliw ie  zm ęczeni dlagotrujałym  
terrorem . NaieZy przypłaszczać a  za

in teresow anie  re lig ią  będzie  się  w So­
w ietach  v zm agało  w szybkim  te m p e .

D alej p. Izw olska stw ierdza, że 
w śród  pozosta łych  jednostek  k le ru  
praw osław nego nastąpiła  w ięlka p rze  
m iana duchow a w k ierunku  dodatn:m . 
D zisiejsi duchowni praw osław ni w So 
w iolach w ykazu ją  w ielkie zam iłow a - 
n ic  do  stud iów  naukow ych, d b a ją  o 
pogłębienie sw ej ku ltu ry , in te re su ją  
się  żywo p rasą , są  to  ludzie na w skroś 
e u r o p e jsc y . . T< k sam o z kap łanam i 
katolickim i k tó rzy  tsm  jeszcze pozo­
sta li. P og łęb ia ją  oni sw ą w iedzę, s tu ­
d iu ją  naw et n iek tó re  gałęzie nauki 
św k ck ic j, jak  m edycyna, ag ronom ia  
m echanika, ab y  m ogli być tam  b ar - 
d z ie j pom ocni sw ym  uńernym  w śród 
k tó rych  p rzebyw ają , dzieląc ich zno - 
,e i tro=ik' codzienne. (Por. „Dic nem 
m uore , Le osservazioni d e k a  Iz w ol­
sk i” ).

A  więc w Sow ietach sp raw dza  się 
to, co n ap  k a ł  B ie rd ia jew  w sw ym  
stud iu m  „ 0  problem ie kom unizm u", 
że w iara  n igdy  nie zan ika całkow icie, 
lecz p rześlad o w an a  zm ienia się, o- 
czysacza, lecz is tn ie je  n a d a l Bóg nie 
um: e ra  A  m etody  w oju jącego  a te izm u 
za łam u ją  się. W ystępu je  z nich ca ia  
p leśń  p row incjonalnego  m yślenia.

O kazało  się, że w łaśn ie  obecnie do 
siły  kc jącej jaką d a je  re lig ią  garną 
się na ibardzie j uciśnieni. Sam  J a r e  - 
s ław sk i w ódz bezbożników, p rzy zn a ­

je, że w  Sowietach w  is tniejących o fi­
cjalnie 30 000 parafiach p r a w o s ła w ­
nych  najw ięcej uczęszcza  do cerkwi  
robotników n iższych  dekastery j .

B ezbożnicy z.aczynają rozum ieć już 
beznadzit jnosć sw ych p rym itvw rych  
a rgum entów  i  p ró b u ją  zm ienić m eto  
dę. P o rzu ca ją  drogę o tw arte j w alki. 
W  podręczn ikach  p ro p ag an d y  an ty - 
re lig ijne j. w  dyspu tach  n ad  jej m eto ­
dam i oponuje się nieustannie przeciw  
zam ykan iu  silą kościołów, przeciw  
św ętokradcom  ,Nie róbm y meczenni  
ków "  — w oła Ja ro s ław sk i i  w szyscy 
z jego kliki. „lVie jes t  to korzystne,  
to pow oduje  reakcję  religijną  ii umac  
nia uczucia religijne w  narodzie'

A le w y d aje  się, żc zm iana m etod 
bezbożnictw a n e  w iele pom oże. L u J  
po trzeb u je  wiary- D uszy  ludzk ie j nie 
w ysta rcza  filozofia m arksistów  - leni- 
niistów, k tó ra  problem  w ieczność pro  
bo je  zastąp ić  ,p ia tile tk  |

su, będ ąc  p rezesem  i k ierow nik iem  
K sięgarni Spółdzielczej w  O pocznie,

Szczegóły  śled z tw a  trzy m an e  są, 
ze w zględu  n a  dob ro  sp raw y, w  ta ­
jem nicy. Dziś zdołaliśm y juz ustalić , 
że n adużyc ia  p o p e łn ia ł od  k ilku  Lat, 
p rzez  zm uszanie p raco w m k ó w  sk le ­
p ow ych  do w y staw ian ia  fa łszyw ych 
k w itó w  za w y b ran y  rzek o m o  to w a r 
do M ag istra tu  i innych  insty tucy j. 
N adużycia  sięgają  dużych  sum  A fe rą  
p . K ow alsk iego  za jm iem \ się jeszcze 
w  k ilku  n as tęp n y ch  k o re sp o n d en ­
cjach, gdyż p K ow alsk i na  gruncie 
tu te jszym  b y ł osob istośc ią  decydu jącą  
w  sfe rach  sanacy jnych  J e s t  tn  je­
dnym  słow em  „g ruba ry b a" , zajm u­
jąca  ca ły  szereg  w b itn y ch  s tanow isk  
w  obozie s a n a c y n o  - „ozonym ", 
Szczególnie w  o sta tn ich  czasach  d o ­
szed ł do głosu, s ta jąc  się c e n tra ln ą  o- 
sobą, k ie ru jącą  n a  tu te iszym  gruncie 
ca łą  ro b o tą  „ozonow ą". K ow alsk i 
jeździł jak o  głów ny m ąż zau fan ia  na  
o d p rew y  „ o zo ro w e"  p rzed  15 s ie rp ­
n ia  do K ielc. K ow alsk i iest 
w icep rezesem  za rząd u  p o w a ło w e g o  ; 
p rezesem  m iejskim  „O zonu" w  G pocz 
„S trze lca"  i Z w iązku  lew .cow ego  na- 
nie, p rezesem  za rząd u  pow iatow ego 
uczyeieli, p rezesem  w spom nianej 
księgarn i, k ierow nik iem  k u rsy w  do­
k sz ta łca jący ch  i k -erow nik iem  całego 
szeregu  innych  organizacyj. O poczno  
zna go dobrze jeszcze z czasów  ts 
jak  jeździł p o  p o w iec ie . ag ito w a ł za 
„ jed y n k ą", a  ostatn io , jak o  p rezes  
„O zonu" i „S trze lca  \  ieździł po  p o ­
w iecie a u te m  sejm ikow ym .

P. K ow alsk i je s t rów n.zż  k ie-ow r,'- 
k iem  szkoły  pow szechnej, ty lko  ca­
łe szczęście, że żydow skiej.

K an e ro w lcz  te n  zo sta ł n a w e t o-a 
znaczony za swcią pracę „spoieczną’ 
sreb rnym  K rzvżem  Zasługi i w aw rzy ­
nem  p rzez  P A .L. p . S ieroszew skiego .

Nowy proces

członkiń Stron. Karcd. Łomży
Łomża, w sierpniu. 

Kończą się w akacje, a w salach sądo­
wych powraca norm alne życie ze zw ięk­
szonym i wo.kandam, spraw karnych Bo-

Kryss talowa trumns ze jmierteinymi szczątKazni np k«. prałat* HIhmr. w oto­
czeniu warty honorowej iouu riowackiego.

daj pierw-szą jaskółką ożyw ionego sezo­
nu spraw politycznych będzie w yznaczo­
na na poniedziałek, dn. 29 sierpnia 1938 
roku rozprawa sądow a przeciwko 6-ciu  
członkom  Stronnictwa Narodowego, k tó­
rzy staną przed Sądem Okręgowym  w 
Łumży, tym  m ieście nieust jących pro- 
jCesów narodow ców. Przedm iotem  roz - 
prawy sądowej hędą głośne zajścia w e  
w si i gm inie Kadzidło, pow. O strołęc- 
kit-go^ jakie m iały m iejsce dn a 16 m aja 
1938 r., podczas odbyw ającego się jar - 
m aćku. Akt oskarżenia zarzuca Pp. Sta­
nisławowa Łaszczychowi, Stanisław ow i 
Z iółkow skiem u, Koastantem u Drężkowi, 
Aleksandrowi Sysce, Józefow i K onstan­
tem u Koziatkowi i Adamowi P uław skie­
mu, oskarżonym  i  art. 163 k. k. tj. o  to, 
że brali udział w zbiegowisku publicz - 
nym, które wspólnym i siiam 1 dopuściło  
się gw ałtow nego zamachu na litdndśc 
żydow ską przez bicie Żydów, w yw raca­
nie im  straganów niszczenie towarów i 
ffcuczon.a szyb, oraz dopuściło się groźby 
bezprawnej w stosunku do likw idujących  
zajście funkcjonariuszy P P. Akt oskar­
żenia zawuera 5 stron pisma m aszynow e­
go. Prokurator pow ołał 14 św iadków  o* 
skarżenia, składających się, jak zwykle 
w tego rodzaju procesach z dwu grup: 
policjantów  i Żydów. Obrona pow ołała  
sw ych św iadków

Obronę oskarżonych członków' SI rem - 
nwtwa Narodowego w noszą pp.: adw. 
Adam M ieczkowski z Łnrrmżc ; Stefan Nie 
budek z Wanszawy. S«
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Aćhi. Jursz na ławie osKaribi^ck
Tym razem o obrazę policjanta

fO d  własnego korespondenta) Łomża, w siernniu

W do. 17 bm. przed Sąaem Grodzkim 
w  Łomży toczył ssę ciekawy proces 
przeciwko adw. M arianowi Jurszow* z 
Czyżewa z art. 255 par 1 i 5 k k. o 
zniesławienie st. post. P. P. Ermai.a z 
Ciechanowca.

Tło spraw y było następujące: w paź - 
dziem iku ub. r. zgłosił się Jo mec, Jur- 
sza niejaki Stanisław  Puchalski, skazary  
p>-zez Sąd Grodzki w VI ysok m - Mazo­
wieckim z ar 263 K. k, za uszkodzenie 
m eoia Żyda Icka Korcn.ana, z prośbą o 
napisanie aoelacri oO wyroku skazi’ ące- 
go 1-ei nstancii. Interesant kwestiono - 
w ał wiarygodność zeznan świadków o- 
skarżenia Żyaa B oczaiew cza i post. 
Ermair.a podawał w wątpliwość wartość 
etyczną tych świadków oopUrajac swe 
wyjaśnienia przykładam..

Adw. Jursz zredagował wywód ape - 
lacji zgodnie z otrzymanymi wyjaśnienia 
mi, w k.erunku podważenia i osłabienia 
dowodów z wyżej wymienionych świad­
ków, ujmując redakcym e zarzuty prze­
ciwko świadkom, że „Boczkiewicz jest 
zdeklarowanym wrogiem Str Nar cie­
szy się sam na terenie Ciechan >wca ’ak  
naigorszą op m ą i ,ako człowiek i jako 
poiiciant. .

Ape. tuta podpisana przez oskarżone­
go w ra: z z ktami sprawy przekazana zo­
stała Sadowi Okręgowemu w Łomży.

Z' momentem dojścia do procesu 
przeciwko mec. Jurszow*. zaczyna się 
bardzo charakterystyczna rola Żyda — 
adw okata B em am ir^  G raubarta z Łom­
ży-

Przytaczamy w całości treść listu te ­
go Żyaa, jako niezwykle znamiennego: 

Beniam.n Graubart. Adwokat
Łomża, 5. 11. 1937 roku,

P r .
Zarzad Gmmy Wyznaniowej 

żydowsk ej
Ciechanoi ec. 

Zarząd Gminy żydowskiej w Łomży 
przekazał mi prośbę W Panów o ob.ęcie 
obrony w sprawie Nr ka 15 24/37 z o- 
®karżemia Stanisława Puchalskiego z 
art. 263 k. k. Spełniając ich życzenie pro 
szę o zwrócenie mi podj Isanego przez 
Icka K orunana blankietu pełnomocnic­
twa. Jednocześnie zaznaczam, iż w swej 
apelacji, której faktycznym autorem  
jest adw. Jursz - Puchalski p.sze, że 3ocz 
kiewicz jest zdeklarowanym  komunistą, 
a post. Ermati z ieklarow any wrog Str. 
Nar. i cieszący się s-am na terenie Cie­
chanowca sak najgorszą opinią i jauo 
człowiek i ’ako policjant.

To ostatnie zdanie cytuję dosłownie, 
pomijam, że stanowi t o  zniewagę d l a  d o  

wołanego postei linkowego, w zwiazKu z 
tymi dwoma zarzutami prosiłbym o uzy­
skanie skąd ralezy zaświadczenia o  o- 
p nu obywatelskiej Boczkiewicza i uzy 
skanie przez post. Ermana odnośnego 
zaświadczenia od swej władzy przeło­
żonej co do swych kwalifikacji jako .po­
licjanta dla obalenia w ten sposób ba­
łamutnych zarzutów skargi apelacyjnej, 
(podkreśl, red.).

Z powa laniem
(—) B G raubart 

Za zgodność z oryginałem S tw ie r­
dzam Komendant post. P. P (—) N. Ma- 
tysziciak, przód Nr 2437.

Oczywiście list ten ra ty ch m .is t zna­
lazł się na posterunku, a w ślad za tym 

poszły odpcwiedme wniosk1 komendy 
policyjnej do prokuratury łomżyńskiej. 
— Dochodzenie prokuratorskie. — A kt 
oskarżenia sporządzony przez p rokura­
turę przeciwko adw. J u rszowi o zniesła 
wienie pofterunlow ego przez napisanie 
w apelacji przytoczonych w liśc:e adw. 
G raubarta słów.

Rozp awie przewodnmzył naczeinik 
Sądu Gr. w Łomży, sę Izća Za k >wski. O- 
sk a ria ł specjalnie delegowany do spra 
wy pod-prokuraror Połońskii Obronę 
wnosił p, adw Komornick. z Łcmży.

Po odczytaniu aktu os tarżenia 
wstępnych wyjaśnieniach zabrał głos pro 
kurator i zapytu.e oskarżonego czy wita­
ne mu sa pr z etosy o ustroni adw okatu­
ry, a w szczególności! ustaw a z reku 
1932 „Oczywiście" pada odpowiedź. 
„A czy znany panu iest przepis art 15 
(tu prokurator odczytuie dosłownie z 
przynieś onego Dziennika L ’taw ).

— Właśnie k ieru;ac S’ę tymi wszystki 
mi zacadami napijałem  w apelacji to o 
co zostałem oskarżony — pada odoo - 
wiedź z ust oskarżonego.

W reszcie dochodzi do kulminacyme - 
gc punktu procesu — badania świadl a 
oskarżenia Ermana (śwd. Sl Puchalski 
został zbadany W drodze pomocy praw ­
ne’ przez Sąd Gr. w C echan^wcu) - -  
Świadek na zadanie prokuratora zosł a - 
je zaprzvs ężony.

Na pytanie sądu, oo wiadomo świad - 
kow i^ — post. Erman zaczvna mówić: 
„Wjem napewno, że Pucha’sk, sam nie

mogł...." „Ale fakty proszę mówić o 
faktach", przervw a sędzia. W tedy świa­
dek zeznaje, że o teł swoje’ ciężkiej 
krzvwdz;e, i 'k a  poniosł na czci, dowie­
dział się od kolegow policjantów, którzy 
byli w tym czaiie w Łomży kiedy rozpa­
tryw ana była w apelacjj spraw a Puchal­
skiego i wówczas zwrócił się dc władz
0 opiekę i pomoc. Pismo adw. Graubar 
ta do Ciechanowca do Gminy żydowskiej 
wysłane było dużo wcześni lej niż termin 
rozorawy ape tacy jnej).

Następują pytania stron i odpowiedzi 
świadka, stanowiące sensacię

ProK.: — Dawno św iadek służy w 
policji?

Śwd.: — Od 1920 roku.
Prok.i — Świadek ma dobrą opinię?
Śwd.: — Dobrą. k
Prok.: — Świadek ni" był karany?
Śwd..: — Nie, tylko dyscyplinarnie
Prok.: — A za co?
Chwila milczenia.
Prok.: — No. oroszę mówić szczerze

1 śmiało, przecież prócz nas n.e ma tu 
ni,kogo na sali. — Sala rzeczywiście pra 
wie pusta.

Świadek wymienia jakieś przewinienie 
szepiem, którego nie można było dosły­
szeć.

Prok — A wieceii?
Śwd.: — Za pijaństwo
P^ok.: — A kiedy to było?
Świadek wymienia datę.
Prok.: — Ach! to jakieś 10 .— 12 lat 

temu!
Obrońca*: — A później r ie '’
Śwd.: — Jeszcze w roku 1932.
Obrońca: — Za co?
Śwd.:v~— Dostałem 5 dni paki za niemo­

ralne zachowanie się wobec kobiety pod - 
dawanej rewizji osobiste’.

Obi ońca: — Czy było to w związku z 
głośną w jwoim czasie na terenie powiatu 
'W ysoko - Maz. i w całvm okręgu łom­
żyńskim sptawa rzekomego samobójstwa 
Święckiego dzierżawcy folwarku Kapłan, 
który faktycznie został zamoruowany i 
w łączności ze sprawą komendanta po­
licji Lesiewicza i dr. Klaćzkina z Ciecha­
nowca, którzy zosłali skazani za zaciera­
nie śladów przestępstw a?

Śwd.: — Tak.

Obrońca, — A czy świadek nie byt za­
mieszany w tę sprawę?

śwd.: — Toczyło się przeciwko mn’e 
dochodzenie, ale zostało umorzone i tyl­
ko dyscyplinarnie zostałem ukarany.

Obrońca: — Czy fakty te i wiadomo­
ści były wiadome wszystkim i czy szeroko 
się rozeszły wśród ludnnśc: ?

Śwd.: — W iedziano o tym.
Po zamknięciu przewodu sądowego 

prokurator domagał się odpowiedniego u- 
karania oskarżonego za tak poważny wy­
bryk, którego się dopuścił z całą swiado 
mością, z całą premedytacją, tym więk­
szą, że jako człowiek wykształcony, ad­
wokat, doskonale zdawał sobie sprawę z 
przestępczości swego działania.

W doskonałej mowie obrończej mec. 
Komornicki zbijał wywody prokuratora, 
utrzymując, iż adwokal ani trochę me 
przekroczył swych uprawnień, że działał 
wyłącznie w interesie klienta, że sama o- 
soba adw. Jursza cieszącego się wielką 
powagą i uznaniem ogólnym, daje dosta­
teczną pewność i gwarancię, że nie mógł 
on się kierować innymi pobudkami poza 
inte-eseir tego, kto zwrócił się do mego o 
pomoc. A wtych warunkach nie może od­
powiadać karnie przed sądem

Po ostatnim słowie oskarżonego który 
prosi c uniewinnienie i po zarządzonej 
przerwie sąd ogtosił sentencje wyroku, 
moca którego uniewinnił adwokata Jursza  
z zarzuconego mu przestępstwa, obciąża­
jąc skarb państwa kosztami procesu.

W ustnych motywach sąd stwierdził, iż 
nie uznaje, by oskarżony adwokat prze­
kroczył zakres swych zawoaowych upra- 
wn en, że sąd n.e dał wiary zeznaniom 
świadka Puchalskiego, który się wykręt­
nie tłumaczył, że daie wiaię wyjaśnie­
niom oskaiżonegc, iż informac,e otrzy­
mał od Puchalskiego, tym bardziej, ż cał­
kiem prawdopodobne jest w św ’etle ze­
znań post Ermana, że wśród ludność’ ti- 
stalila się o nirr opinia i że o tym Puchal­
ski powiedział adwokatowi

Ponadto sad stanął na stanowisku, że 
jeśli chodzi o przestępstwo z art. 255. to 
i wówczas gdy oskarżać chce prokurator 
ściganie sądowo karne w stosurku do ad­
wokata w zakresie jego uprawnień zawo­
dowych me może mieć miejsca.

Wtolfta manifestacja S. N.
w Warce

W arka, w sierpniu
Dnia 28 sierpnia W arka obchodziła  

niezw ykle im ponującą uroczystość po­
św ięcenia proporca m iejscow ego Kota 
S N., połączoną z rozpoczęciem T ygo­
dnia Polskiego Kupca. W szyslkia sklepy 
chrześcijańskie zostały na ten dzień  
przybrane barwami narodowymi.

Już od rana zaczęły ściągać do W arki 
okoliczne placówki S. N. i delegacje z 
sąsiednich pow iatów  O godz. JO rano od 
były się dwa zebrania: jedno „Pracy Pol- 
sk iej“) na którym  przem awiał A. Betka z 
Łodzi o iaz S.K.P., gdzie w ygłos t rzferat 
p. Fabiani z W arszawy. Okoto godziny  
11 zaczęły zbierać się oddziały S. N. 
„Pracy Polskiej", S.K.P. tudzież cechy  
ze sztandarami przed lokalem  Stronni­
ctwa. Raport odebrał przy dźw iękach  
Hymnu Młodych, odegranego przez mrej- 
scow ą orkiestrę, kol. Roman W ajgiel, 
kier. pow iatow y. Następnie pom aszero­
wano do kościoła parafialnego na nabo­
żeństwo Sumę odprawił ks. M. Majew­
ski, a p łom ienne kazanie okolicznościo­
w e w ygłosił ks. kan,. Wilikoszawski z 
Przybyszowa, zakończone m odlitw ą o 
W ielką Polskę.

Uroczystego aktu pośw ięcenia propor­

ca dokonał ks. kan. W iłkoszew ski w asy­
ście diakona i sub diakon a. poczem  zain­
tonow ał „Boże coś Polskę".

Po nabożeństwie uform ow ał się  po­
chód, z orkiestrą, który przeszedł u lica­
mi m iasta na rynek, gdzie odbyła się  
defilada.

Zebranie zagaił prezes pow iatow y S.N. 
D. K, Brzeziński z Lecnanic. Rotę przy­
sięgi odczytał ks. kan. W iłkoszew ski, 
którą złożył na w ierność szianoarow ' 
chorąży kol. A. Wre osiński. Następm s 
prezes pow iatow y w ręczył proporzec  
przy dźw iękach Hymnu Młodych k ie­
rownikowi Kola, który skolei przekazał 
go chorążomu. W reszcie nastąpiło w bi­
janie gwoździ i składanie życzeń.

Przem ów ienia, przerywane co  chw ila  
hucznym i oklaskam i w ygłosili kol R. 
W ajgiel, k,pt. W estfalew icz, Belka Anto­
ni z Łodz’ oraz M aciejewski Mirosłaiw ■ 
Radomia.

Na zakończenie orkiestra odegi ała 
Hymn Narodowo- i Hym n M łodych po­
czem w znoszono długo okrzyki na cześc  
Polski N a-odowej, Siy*uniotwa Narodo­
w ego i R Dm owskiego.

W  uroczystość? brrno udział ok o ło  3 
tysięcy osób. R. W.

Nowe nroporte naredowe
Ponniosła uroczystość w Ostrowcu

Wilno, w sierpniu
W niedziele koło Stronnictwa Narodo­

wego Ostrowiec, pow. wileósko-trocktego, 
obchodziło uroczystość poświęcenia pro­
porca.

Członkowie S. N. z Ostrowca udrli sic 
rano na dworzec w Gudogaju, skąd ,uż z 
proporcem przywiezionym przez delega­
tów z Wilna odmaszerowali do Ostrowca 
(6 km). Tu przed kościołem przywitał ich 
oddział narodowców z koła w Malacti i 
liczna publiczność.

Następnie wszyscy udel' się na uroczys­
te nabożeństwo podczas którego ks. Nie- 
mycki dokona* poświęcenia proporca i wv 
głosił dłuższe podniosłe kazanie, w któ­
rym w porywających słowach nawoływał 
narodowców, by pod nowym proporcem 
gadnie walczyli o Polskę Katolicką i Na­
rodową,

Po nabożeństwie na placu koście.nym

| a k  w a l c z y ł o  P o m o r z e

o unarodowienie handlu polsKieso
Ks sen. Feliks B-olt, niestrudzony d?ia 

łacz narodowy w pracy nad spolszcze­
niem życia gospodarczego na Pomorzu, 
tak. omaw.a etapy walki z handlem ży­
dowskim:

„P rz e d  60-ciu la ty  s to su rk i na Pć>- 
m orbu w y g ląd a ły  m niej w ięce1 tak , 
jak  dzisia j wid.zi.mv to  na  ^  daw  
nej KongresówKi. C hłop by ł ubogi. W  
m iastach  rów nież ludność  polaka s ta ­
now iła  na jb ied n ie jszą  klas", s p -y 
t y m  by ła  n ieliczna. Na jdcm oslejaze 
p laców ki gospodarcze, p rzed e  w szyst­
kim  handlow e, zn a id o w ały  w rę  - 
kach żydow skich.

Żydzi wówczas w y iząd zah  nam  p o ­
dw ójną szkodę R az ekonom iczną, 
gdyż p rzez  spek u lacy jn e  tran sak c je  
w yzyskiw ali ludność  po lską, głównie 
chłopow , za rzu cając  ich tandetnym i, 
bezw artościow ym i tow aram i sprzc i a 
w anym i po  w jso k ie j cenie. Pow ti 
Ż ydzi szkodzili nam  politycznie. W  ca 
łe j m asie  p rzy zn a  w ab się do  c c m ie c  
kości, czym p o d ry w ali po lsk i c h a ra k ­
ter naszych  m iast, a  naw et, so lid a ry ­
zu jąc Się z N iem cam i w przeć.^wpoi 
skich w ystąp ien iach , w zm acni iii siły 
w ynarodow ienia .

S po łeczeństw o  nacze, w alcząc o 1 
skość Pom orza, w ysiłk i swoi* n u jia łc  
zw rócić na  m iasta , ab v  usunąć stam  - 
ta d  Żydów. S p raw a ta  u  nas piz^n. 
s ta w a ia  się  znacznie  tra a n ie , n iż  w 
Poznańskim . L udność p o lsk a  b y ła  ubc 
ga —  po lscy  k an d y d ac i na  kuoców  nie 
m ieli d osta tecznych  środkew  dla p ro ­
w ad zen ia  p rzedsięb io rstw , to  też  nie i 
w v r/y m a li k o n k u ren c ji z  handlem  ży 
dow skim . N a jtru d n ie j postępow ało  
spolszczenie h a n d ’u w łokienniczego 
k tó ry  też  w ym agał na jw ięce j k ap ita  - 
łów .

W p ad łem  te d y  n a  m yśl, a b y  p o lsk ą  
ofensyw ę gospodarczą  na odcinku  nar 
d lu  m a te ria łam i b ław a tn y m 1 rozw inąć 
p rzy  p o p arc iu  s c h d a m y m  w ysiłk iem  
całego  społeczeństw a D latego  p rz v ję  
liśm y dw a sposoby az  J a n ia  —  zależ 
nie od w a-unków

N a wsi, gdzie ludność  po lska  b y ła  
liczn iejsza, w ystępow ała  zw arti mi 
skupieniam i —  zak ład a liśm y  spół -

Wywiad z ks. Feliksem M i m ,  b» serwerem R. P.
dzieln ie. czynników  k tó r-  u trw a liła  f o  n c h

S p ó łdz ie ln ia  ta  m ia ła  za zAHanie zaufan ie  Jak dalece pow szechne było
zorganizow ać odbiorców  m ateria łów  to  z m ianie, św iadczy  akt, że „jyu-
łokeiow yoh U dział spó łd z ie ln i w yno- p i e c "  w B rusach  w c ią g u  krótkiego
sił 10 m arek , lecz członek p rz y s tę p u ­
jąc, w płacał zw ykle 1 m arkę  —  re sz ­
ta  u zu p e łn ia ła  m u rię  z p io c e n łow. 
D rogą udzia łów  zb ierano  pew ien iun- 
dusz, k tó ry  u zu pe łn iano  p ożyczką i 
zak ład an o  sklep b ław am y . Poniew aż 
na  P om orzu  i w  W  elkopolsce iiu " :cm 
nazyw a się  ty lk o  tego. k to  h an d lu je  
m ateria łam i łokciow ym i —  la d n )śc  
w ięc spó łdzie ln ie  nazyw ała  też  za l ła  
dem  k u p ie c k im /a  s tąd  w yszła p e p u -  
la m a  n azw a ,,K up’ec", k tó ra  rozpow ­
szechniła  się n a  w szystk ie tego  ro d z a ­
ju organ izacje .

W  m iastach  m e m ogliśm y z a k ład ać  
spółdzieln i, poniew aż praw o niomiec 
kie zasad n iczo  zab ran ia  spó łdzie ln i 
sp rzed aw ać  nieczłonkom . A/liojscowa 
ludność po lska  m iasteczka  była  za m a 
ło  liczna, aby  sam a m ogła zap ew -ić  
z-byt d la  w ielk iego sk lepu . P rz i je -d n i  
zaś zw łaszcza  p rzybyw ający  z okolic 
ro ln icy , —  nie m ogli w spółdzieln i .tu 
pow ać A b y  w szystk ie  te tru d n o ść , o- 
m inąć  —  w m iastach  zam ładano „L itp  
cćw " jak o  soółite z ogran iczoną odpo- 
w iedzialnośc.ą . J e d n a k  w  te j lorm ie 
s ta ra n o  się o rgan  zację  ich jak najbaT 
dziej rozpow szechnić, dopuszczając  
jak  n a jw ięk szą  ilość w spólników , o raz  
s ta ra ją c  się za in teresow ać nabyw ców  
dz ia ła ln o śc ią  p rzed śięb io rs tw a

G dzie pow staw ał „K upiec , tam  
p rzep ro w ad za ł g runtow nie p rz e o b ra ­
żenia w s to sunkach  i zwycza jach han 
dlow ych. W pierw szym  rzędzk  insty  
tu c ja  ta k a  s ta ła  się w ielkim  deb ro  - 
dziejsfw em . gdyż d o s ta rc z a ła  ludno  - 
ści dobrych  tow arów , a p rzy  tvm  ce ­
n y  n aw et p rz y  dobrej k a lk u la c ji o k a ­
za ły  się n iższe od dotychczasow ej tan 
dety ,

Z p u n k tu  też  zw alczano  zgubny 
zw yczaj, zako rzem ony  p rzez  Żyaów , 
ta rg o w an ia  się bez końca. System  w y­
sokich cen i opuszczeń tum am i ty iko  
lu d z i i un iem ożliw iał rze te ln e  u s ta le ­
n ie w artośc i. „K upcy" w o-ow adzili ce 
n y  s ta łe . T a  re fo rm a b y ła  jean y m  z

czasu zorganizow ał 8u0 cz m ków -oa 
biorców. B y ła  to  p ierw sza  t€K,o ro ćza  
ju  o rgan izacja , k tó ra  rozw ija ła  się 
szybko i swym p rzy k ład em  pociągnę­
li, za sobą cały  szereg  innych m iejsco ­
wości.

K ażd y  now y b a z a r  był w ielk im  do ­
brodzie jstw em  d la  mi^jsoow< j ućno- 
ści gdy daw a1- on u trzy m an i” k itkuna  
stu , a n aw et n ie raz  kiBcudfZiesięcm o* 
sobom ze spo łeczeństw a polskiego

Ja k o  cel w ytknęliśm y opanow anie 
p rzez nasze  o rgan izacje  ca łego  han d lu  
tow aram i łokciowym i n a  ca łym  P om o­
rzu .

D la urzeczyw istn ien ie  tego celu u- 
sta liliśm y trzy  e tap y :

1. Z organizow anie nabyw ców , aby 
dać trw a łe  p o d staw y  bytu  d la  k a ż d e ­
go b azaru , tc je s t sk lepu  łokciow ego 
„K upca",

2. Zorganizow anie i p lanow e u n o r­
m ow anie zakupów  zw iązanych  z zao­
p a try w an iem  bazarów .

3. Zorganizow anie w ytw órczości— 
to  jest z ak ład an ie  w polskich rękach  
fabryk  tkackich “

Zakazsre zebrsnie S. N. 
w sprawie Gdańska

„S łow o P o m o rsk ie  z dn. 30 b  m.
donosi:

Z w ołane p rzez  S tro n n ic tw o  N arodo  
w e w  Podgórzu  na  w czora jszą  n ie ­
dzielę, 28 bm., w ie lk ie  pub liczne  zgro­
m adzen ie  p ro te s tacy jn e  w  sp raw ie  
o sta tn ich  g w ałtó w  g d ań sk 'ch  na za- 
m ieszK ujących tam  P n iak ach , n ie  m o­
gło się odbyć 2 pow odu  zak azu  wvda 
nego  p rzez  s ta ro s tę  grodzkiego  w  . o- 
run iu . Zakaz ten  opierał się  na -ud 
ustaw y z dnia 11 m arca 1932, i Jest 
uzasadniony przez starostw o grodz­
k ie  obaw ą, że  „zgromadzeni'; to m oże  
zagrozić porządkowi oublicznem u

P rzec iw k o  tem u  zakazow i zarząd  
S tr. N arodow ego  w niósł odw ołanie  do 
u rzęd u  w ojew ódzkiego- ’

odbyła się uroczystość wbijania gwoździ 
od wybitniejszych przedstawiciel: miejscu 
wego społeczeństwa.

Proporzec kier. Pow. S, N , kol. brnie- 
ciuszewski wręczył chorażjm u koi Pię­
tru szew icz owi Wincentemu.

Nasiępnie 16 nowvch członków St-on- 
nictwa Narodowego złożyk przyrzecze­
nie na wierność Idei Narodowej.

Dalszy ciąg uroczystości przeniesiono 
do lokalu zamkniętego, gdyż Starostwo 
pow. wil. - trockiego zakazało zgioma- 
dzienia publicznego

Wobec tego odbyło się zebranie człon­
kowskie z obwodu ostrowiecki-sgo. z u- 
działem 100 osób, na którym przemawiali 
kol. L. Śmieciuszewsk i znany działacz 
na-odowy z pow wysoKO-mazowiecktego, 
przebywający obecnie nr Wileńszczyźnie, 
b. więzień Berezy, kol. Józef Pogorzelski,

Przemówienia były przyjmowane bun t 
wymi oklaskam*.

ZeDranie zakończono „Hymnem Mło­
dych" z okrzykami na cześć Stronnicbsri 
Narodowego i jego przywódców.

Po południu odbyt się wsoólny Obiad 
żołnierski.

Uroczystość Stronnictwa Narodowego, 
która odbyła się w nastrój a poważnym^ 
wywar la  na mieszkańcach Ostrowca b, 
silne wrażenie.

Zuchwała Żydówka
wydalona z Gdyni

W uib. piątek przybyłe do komisar-atu 
rządu, oby w gdańska Żydówka Hhda 
Gohn, celom załatwienia w referacie pasz 
portowym pewnych sipraw. Ponhw aa 
Oohnowa zwróciła się do kier. retoratu 
po niemiecku, ten zwrócił jej grzecznie 
uwagą, że w urzędzie polskim rozmawia 
sią wyłącznie po polsku- Uwaga ta zde­
nerw ow ała Cohnową ito tego stopiua, że 
głodno krzycząc, ii  ,.w’ Niemczech ina­
czej sią urzęduje" trzasnęła drzwiami, 
powodując ogólne zgors..;me licznie ze­
branych interesantów. Za nieodpowi-- 
dniie zachowań W: się referait karny znapli 
kował awantuiruiacej sią Cohnowej grzy­
wną w wys. 100 zł z zamianą w razie 
nieściągalności na 3 dni aresztu, Grzy­
wną tą bezzwłocznie zapłacił adw. Żyd 
Menasche, bowiem w przeciwnym razie 
Cobrowa jx>wędrowałaby do aresztu, 
gdzie miałaby dosyć czasu na zastano­
wienie sią, jak należy zachować aie w: 
polskim urzędzie.

Należy zaznaczyć, że C-ohnowa bezpo­
średnio po zajściu z obawy przed odpo­
wiedzialnością uciekła z emachu kom - 
sariatu rządu, pozostawiając nawet sw ó i 
paszport. Widząc jtór.ak, że policja jej 
poszukuje zgłosiła się sama w towarzy­
stwie adw. Menasche.

Niezależnie od wym śnionej wyżej ka­
ry Cohnowa została w przeciągu 10 go­
dzin wydalona z Gdyni.

„Owszem” p. premiera
W  m a n { ! a f y  z a  p i k i e t y

W związku z pikietowaniem straganów, 
żydowskich, otrzymali sulejowscy naro­
dowcy w lutym i marcu 19 mandatów kar­
nych, w kwietniu 73, w maju 13, w lipcu 
4, w sierpniu 6, a orzeczeń: w kwietniu 3, 
w maju 10, w czerwcu 10, w lipcu 3; ra­
zem 142.

Aresztowań i rozpraw sądowych nie 
liczymy.

Liczba osób dotkniętych mandatami 
wynosi 34 Dwaj „zawodnie ‘ zdobył. 20 
i 18 puntetów. Tak wygląda .,owszero‘, 
w Sulejowie.
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Karabiny maszynowe

opocz/ńsktego S. N. dla armii
Cecyzje sierpniowe! koncentracji 5. N. w Opocznie

(Od własnego korespondenta)

Uroczystość 15 sierpnia
w Bielsku Podiaskim -

(Od w łasnego k o responden ta )
Bielsk Podlaski, w aierpniu Okrzykami na creśc Roman* Dm ow­

skiego, Stronnictwa Narodowego Armii 
Narodowej 'i odśpiewaniem Hvmcu Mło

Siadem  lat u b ’egłych, S tronn ic tw o  
N aro d o w e u rząd z iło  w  o siem nastą  
ro czn icę  „Cudu n ad  W .s łą ’ zjazd po 
w ia t owy. p o łączn n y  w  tym  ro k u  z u- 
ro czy s to śc ią  p o św ięcen ia  sz tan d aru  
m :ejscow ego oadz«ału Z wiązku Zaw o- 
dov ego „ P ra c a  PolsKa".

L  ‘oczystość w y p ad ła  n a p ra w d ę  im­
ponująco . Od sam ego rana . m im o 
m epogody, ze w szystk ich  stron  nad- 
c ą g a ły  zw a rte  szereg i narodow ców

P u n k tu a ln ie  o godz. 10 m  40 p a d a  
kom en d a  odm arszu  do k ośc io ła  na  
nabożenstw o . D elegacje  kół za ledw ie 
z kom pan ią  sz tan d a ro w ą  i p rzed s ta - 
w ;cielam  w ładz o rgan izacy jnych  po- 
m ie scd y  się w  kościele , całość zjazdu 
p o z o s ta ła  w szyku  zw artym  na ulicy 
p rz e d  kościołem

P ^św iecem a sz ta n d a ru  dokonał ks. 
p r a ła t  W ). G ąsio -ow sk i. k tó ry  jedno­
cześn ie  z łożył życzenia, nadesłane 
p rz e z  ks. b isk u p a  o rd ynariu sza  z San 
d om .erza .

W  czasie  u ro czy steg o  n ab o żeń ­
stw a  w ygłosił p o dm osłe  k azan ie  ks. 
Z, M ochocki, zw raca jąc  uw agę na 
di >n o słcsc  „C udu n ad  W isłą  ' d la cy- 
w ilizacu  kato lick ie j i is tn ien ia  p a ń ­
s tw a  po lsk iego . W drugiej części 
SW'ego p rzem ó w ien ia  podn iósł k a p ła n  
zd ecy d o w an a  dziś w olę ro b o tn ik a  
po lsk iego  w ysw obodzen ia  sie z jarzm a 
m ięd zy n aro d ó w ek  m ark sis to w sk ich .

R o b o tn ik  s ta je  w  szereg ach  n a ro ­
dow ych  i b u d tre  razem  z chłopem  
in te lig en tem  W ie lk ą  Polskę

Po u ro czy sto śc iach  koście lnych  na 
p lacu  Ki1 ńsk iego  o d b y ła  się def-lada 
k ilk u ty sięczn y ch  szeregów  n a ro d o w ­
ców  p rz e d  now o - posw .ęconym  sz tan ­
d a rem  i w ładzam i S tro n n ic tw a  N aro ­
do w eg o  i „P racy  P o lsk ie " -. D efilada  
W ypadła w sp an ia le  N a w yróżn ien ie  
zasługu ją  kom panie w p .ęk n y ch  s tro ­
jach  opoczyńsk ich  Na specjaln ie  p rzy  
gotow anym  fiodium  zasiad a ją  w ładze  
o rgan .zacy jne  delegaci zaproszonych  
© rgam zacyj, „S oko ła", cechów , k u p ­
có w  itd , ch rzestn i i goście.

ZHl.ża się godzina ro zp o częcia  zgro 
m adzen ia . K o m en d an t zjazdu, kod M 
Susk iew icz  sk ła d a  ra p o r t  p re z e s ó w  
kol. W ł P acho lczykow i. N astęp u  e 
0 , w-jrcii,‘ zeb ran ia .

W iceo rezes  Z arządu  O kręgow ego  
„P ra c y  P o lsk ie j" , kol. C habersk i, 
w ręcza  sz ta n d a r  chorążem u, o d b ie ra ­
jąc  od  m ego  ro tę  p rzysięg i. M om ent 
n iezm iern ie  p o d r  osły —  kom panie  
W vpreżone s ta ją  na bacznosc , w szy- 

. tc y  i łu c h ra  przvs*egj z zap a rty m  od ­
dechem . N astęp n ie  sk tadają  ży cze ­

n ia  b ra tn ie  orgarizaC je, ■ p rzem aw ,a  
w  im ieniu  K upców  P o lsk ich  p rezes  
zarzad u , inż. J  T e la ty ck i a  od „So­
k o ła "  —  p -ezes  kol. F . K ozeraw sk i.

P ;erw szy  d łuższe p rzem ów ien ie  w y ­
głosił kol. C h ab ersk i, w ykazu jąc , że 
d la  ro b o tn ik a  polskiego jest jedyn  e 
n iie .sce  w szereg ach  n a ro d o w y ch  o t -  

gjanizacy S N. i „P racy  P o lsk ie i" , a  
n ie  w  zd rad z ieck ich  g rap ach  m a rk s i­
s to w sk ich , s łu żący ch  obcym  p o tę ­
gom, głów nie Żydom. Drugi z kolei 
p re le g e n t, koi m gr. S t D rób  nski. p re  
7es Z arząd u  O kręgow ego  „P racy  Pol­
sk ie j"  w  R adom iu, p rz e d s ta w ił obraz 
n iew o l: i u pod len ia , jak* p rzeży w a  
n a ró d  rosyjsJk p o d  rząd am i cze rw o ­
nych  k a tó w  kom unistycznych .

W  dzisim szei w alce dwóch świaiO- 
poglądow  m usi zw yciężyć  idea n a ro ­
dow a, m usim y 7w yc:ężyć my, tiaro* 
dow cy - P o lacy , n iszcząc soojal - ży- 
do - kom unę W  Polsce R osia i Hisc- 
pan ia  nie pow tó rzy  się

N astęp n i m ów cy. m gr. A ntom  Ku- 
la rsk i i mgr. L. R eb e lo w sk i —  w św ie­
tn y c h  i bo jow ych sw ych p rzem ó w ie ­
n iach  zobrazow ali dzisieiszą sy tuac ię  
po lity czn a  w  Polsce, za trzy m u jąc  stę 
dłużej n ad  dz ia ła ln o śc ią  o rgan izu ją ­
cego się „ fro n tu  d em o k ra ty czn eg o " i 
rz ą d z ą ce j sanacji,

P o d  kon iec  zg rom adzen ia  z a b ra ł 
głos p re z e s  Z arządu  P ow iatow ego ,kol 
W ł. P ach o lczy k  i z łoży ł ośw iadczenie  
w  sp raw ie  zak u p ien ia  dla a rm :i k a ra ­
b inów  m aszynow ych.

„D la arm ii, k tó ra  jest zbrojnym  ra ­
m ieniem  n aro d u  polskiego. —  ośw iad- 
t  c a  p re z e s  —  my, cz łonkow ie  S tro n ­
n ic tw a  N aro d o w eg o  zrobim y w szy st­
ko K ocham y sw oją arm ię , dajem y iej 
m ilita rn ie  n a s ta v ’’onego re k ru ta , od­
dam y n a w e t o s ta tn i grosz na d o zb ro ­
jenie,

N ie m ożem y się ty lk o  zgodzić z 
tym , by  w  k o m ite tach  dozbro jen ia  a r ­
m ii zasiada li p rzed s taw ic ie le  źydo- 
stw a, k tó re  w  1920 ro k u  zd rad za ta  
a rm ię  a  dziś w y w ro to w ą robo tą  k o ­
m u n is ty czn ą  usiłu je  rozsad z ie  ją  od  
W ew nątrz.

Poniew aż w  O pocznie w  o sta tn ich  
tygodniach  san a to rzy  z p K u rze ją  i 
Ko w a ż k im  na czele zorganizow ali 
K om ite t Pow 'a to w y , w  sk ładzie  k tó ­
rego  znalaz ło  się k ilkudz iesięc iu  Ży­
dów , d la tego  m v n aro d o w cy  ośw iad ­
czam y *

A rm u kupujem y k a ra b  ny m aszy ­
now e oddz.e ln  e, sam i Polacy, Z ży- 
dostw em  i w rogam i Polski łączyć s;e 
n l t  będziem y i taKiem u Kom itetow i, z 
Żydam i — m e dam y p ien iędzy".

„K upuiem y k a rab in y  sami PolacyI", 
„Żyaow o d iz u c a m y !1, N iech żyje a i 
m a  n aro d o w a!" —  to o k rzy k i en tu - 
z iastyczne  ty sięcy  zgrom adzonych  na­
rodow ców , u chw ala jących  kupno ka- 
rao in ó w  m aszynow ych  dla w ojska 
po lsk iego . T ak  m yślą dziś w szyscy 
p raw dziw i Polacy, ta k  m yśli chłr>p i 
ro b o tn ik  po lsk i.

O dśpiew aniem  H ym nu M łodych i 
ok rzykam i na cześć Polsk i i rząd u  n a ­
rodow ego, p rezesa  R om ana Dm ow-

B yły  i tu  przeszkody... P ryszczyca! 
W  T czew ie zakazano odbycia  z jaz­

du  obw odow ego S tro n . N arodow ego 
z pow odu p ryszczycy . Choć p ryszczy ­
ca w łaśc iw ie  dzisiaj „ p a n u je "  w  ca­
ły m  w o jew ództw ie  p o m o rsk im ,. je d ­
n ak  w idocznie gdżie indzie j b y ła  ła ­
godniejsza, bo w  innych  6 m iejsco­
w ościach odbyły  się w d n iu  rocznicy  
„cudu  n ad  W isłą" po tężne  m an ife s ta ­
cje narodow e, św iadczące o tym , że 
Pom orze „ sem p er fidelis".

Nowe Miasto
Z aczn ijm y  od „do łu", a w ięc od 

po łudn ia . Z iem ia L u b aw sk a  m an i­
festo w ała  sw oje  uczucia  narodow e na 
zjeździe  p ow ia tow ym  w  N ow ym  
M ieście Lubaw skim  (nad D rw ęcą). 
O dbyło  się też w  ty m  d n iu  pośw ięce­
nie  p roporca  m iejscow ej placów ki 
S tro n . N arodow ego N a zjazd  p rzy b y ł 
sędziw y p rzyw ódca ru ch u  n a ro d o w e­
go na P om orzu , b. s e n a to r  ks. F elik s 
B olt ze S re b rn ik  i se k re ta rz  w o je­
w ódzki S. N, red . W acław  Ciesielski 
z T o ru n ia  O prócz m iejscow ych  b ra ­
ło  u d z ia ł w  zjeździe  ok 1.000 n a ro ­
dow ców  z pow ia tu . Mias+o p rzy b ra ło  
sza tę  odśw iętną, p rzy stro iło  się w e 
flag i narodow e, g irlan d y , w ystaw iło  
b ram y  tr iu m fa ln e .

U roczyste  nabożeństw o  w  kościele 
ce leb row ał ks. C h y liń sk i z M ikołajek , 
a okolicznościow e podniosłe  kazan ie  
w ygłosił a n a s tęp n ie  sz ta n d a r  po­
św ięcił ks. B olt N a sz tan d arze  w id ­
n ie je  w ize ru n ek  cudow nej M atk i 
B oskiej Ł ąkow skie j, szczególnie czczo 
nej n a  ziem i Lubawskiej.*

Po n ab o żeń stw ie  odbyło  się n a  
ry n k u  zgrom adzen ie  publiczne. P re ­
zes pow iat, ks D em bieński, re d a k to r  
„D rw ęcy", w ręczy ł n ow y  sz tan d a r 
cho rążem u  p  O lszew skiem u S k ład a ­
no życzenia i gw oździe p am ią tk o w e 
do d rzew ca  sz tan d a ru . P rzem aw ia li 
n a s tę p n ie  red . C iesielsk i i red . R ei­
chel z N. M iasta , k tó ry  w  im ien iu  
m łodszej g en e rac ji złożył n a  ręce  ks. 
F. B olta p rzy rzeczen ia  w y trw a n ia  w 
w ierności sz tan d aro w i narodow em u. 
Z eb ran ie  zakończono o k rzy k am i na 
cześć R om ana D m ow skiego, ks. B ol­
ta , ks. D em bieńskiego . Z akończyła 
obenód defilad a  r a  u l. K ościuszki 
p rzed  w ładzam i S tr. N ai.

Czersk
W  C zersku  (w pcw . chojn ick im ) 

odby ł się w  dn. 15 s ie rp n ia  zjazd 
pow, cho jn ick iego  z ud z ia łem  p rz e ­
szło 1.000 zo rgan izow anych  członków  
S N. P o  nabożeństw ie , podczas k tó ­
rego kazan ie  na te m a t „C udu nad  
W isłą" w ygłosił n ie s tru d zo n y  dz ia ­
łacz narodow y , p rezes pow iat, ks, 
J. W ryczą  z W iela, oddziały  S. N, 
w zięły  udzia ł w defiladzie  organiza- 
cyj w  ram ach  ogólnego obchodu, 
u rządzonego p rzez  kom ite t. Z w arte  
i k a rn e  szereg i narodow ców  p u b licz ­
ność w ita ła  fren e ty czn y m i oklas- 
itam i.

P o  defiladzie  odbyło  się w  ogro­
dzie p  B rzezińsk iego  zeb ran ie  p u ­
bliczne. R efe ra ty  w ygłosili: p. Jan  
L atzke , s tu d e n t z T ucholi, o k w estii 
żydow skiej i p. B en ed y k t Ossowski z 
C zerska o sp raw ie  n iem ieck ie j. P rz e ­
m aw ia ł rów nież p. N ieb ieszczańsk’ z 
K atow ic, m ow .ąc c ideologu. obozu

Opoczno, w  sierpfriil.

sk iego —  zakończono  podn iosłą  u ro ­
czystość  narodow ą 

X
N iezrozum iałym  jest d la  nas ty lko  

n ap rężen ie  sy tuai ji, jak ie  w yw ołało  
sp row adzen ie  n a  te n  dzień do O pocz­
na  dw uch kom pan ii szturm ow ych p o  
hc| g o lędz inow skn i, C h /b a . że dla o- 
chrony  n ieudanego zgrom adzenia  „o- 
zonow ego", robionego pod p o k ry w k ą  
„Sw .ęta żołnifc<rza", p rzy  pom ocy or- 
gam zacyj społecznych , jak  S traży , 
H arce rzy  itd .

M ;-e rm e  w y p ad ł rów n ież  obchód 
ludow ców , k tó ry m  u dało  się razem  z 
loŁ ia lis^iB i zgrom adzić zaledw ie 2^0 
osób. N a zeb ran iu  p rzem aw iali dw aj 
socjaliści i jeden ludow iec.

G łów ny tem at —  w a lk a  z „ e n d e ­
cja ‘ i ob rona „b iednych  Żydków  
M ów ców  socjalistycznych  szczególnie 
"k la sk iw a li licznie zeb ran i Żydzi By- j 
ła  to  w łaśc iw ie  u roczystość  żydo - so- ‘ 
cja! . ludow cow a. W , W

narodow ego. Z am knął zeb ran ie  prze 
m ów ien iem  ks. W rycza.

Grudziądz
Im p o n u jąco  w y pad ł z jazd  ‘ n a ro ­

dow ców  w  G rudziądzu , gdzie po n a ­
bożeństw ie  w  Kościele N M P oddziały  
narodow ców  p rzem aszerow ały  u lica ­
m i m ias ta  n a  pi, 23 S tycznia , gdzie 
defilad e  w  o toczeniu  w ładz S. N ode­
b ra ł p rezes d r. K az. M aj. W zrusza ją ­
cym  m o m en tem  było  złożenie przy  
śpiew ie R o ty  w ień ca  pod pom nik iem  
ŻoJn ierza  Polskiego n a  R ynku. Po 
ty m  u roczystym  akcie udano  się do 
sali „T ivo li‘‘ na  zebran ie , na  k tó ry m  
p rzem ów ien ie  w ygłosił red . A. C zer- 
wińsKi z T orun ia , d ru g ie  p rzem ów ie­
n ie  w ygłosił działacz n aro d o w y  fnło- 
dego poko len ia  p. D aigas z P o zn an ia  
O ba p rzem ów ien ia  sp o tk a ły  się '7. b u ­
rz ą  oklasków , jak o  w y razem  so lid a r­
ności zeb ran y ch  z w yw odam i m ów ­
ców, k tó rzy  niow ili o tvm , że jed y n ie  
obóz naro d o w y  zdolny je s t w y p ro w a­
dzić P o lskę  na  d rogę  p raw dziw ego  
ro zk w itu  i potęgi.

Sypniewo
Szczególnie doniosłą b y ła  m an ifes­

ta c ja  narodow a w  Sypniew ie . S y p ­
niew o, je s t to m ała  w ioska w  pow . 
sępoleńsk im , tu ż  nad  g ran icą  n ie ­
m iecką  (2 km . od gran icy).

P o w ia t sępo leńsk i je s t n a jb a rd z ie j 
zniem czony ze w szystk ich  pow iarów  
w ojew . pom orskiego, liczba N iem ców  
w ynosi tu  40 proc. J e s t  w ięc szczegó­
łe m  n ie  bez znaczenia, ze w łaśn ie  
te n  pow iat pod w zględem  o rgan izacji 
S tro n . N aród , na leży  do n a js iln ie j 
zo rgan izow anych . P laców ki S. N. są 
tu  bardzo  liczne i liczebne

To też  choć n a  m alej w si, jed n ak  
pon iedzia łkow y z jazd  S N. w ypad ł 
im ponu jąco  i zam an ifestow ał kom u 
na leży  i po te j i po ta m te j s tro n ie  
kordonu , że „nad  g ran icą  czuw a n a ­
rodow a s traż" .

Na z jazd  do S ypn iew a p rzy b y ło  ok. 
700 narodow ców . N abożeństw o w  koś 
ciele od p raw ił p rezes pow iat, ks. 
G rabow sk i, m iejscow y proboszcz, 
k tó ry  zarazem  dokonał pośw ięcenia  
p ro p o rca  m iejscow ej sekc ji S. N. N a­
bożeństw o zakończono u roczystym  
„T e D eurn". Po n ab ożeństw ie  odbyło 
się w szczerym  po lu  Dod w sią  zeb ra ­
n ie  pub liczne , n a  k tó ry m  przem ow ie- t 
m a  w ygłosili p rezes  w ojew . S N. ks. 
C hudzińsk i o raz red  J . M atłosz z 
P e lp lin a . T em atem  p rzem ó w ień  b y ły  
n a ja k tu a ln ie jsz e  tu  dzisia j sp raw y  
n iem ieck ie . P rzem ów ien ie  w ygłosił 
rów n ież  ks. p rez. G rabow sk i, poczem  
odbyło  się  w b ijan ie  gw oździ p a m ią t­
kow ych  w  drzew ce p roporca . W  ze­
b ran iu  pu b liczn y m  w zięło udzia ł ok 
2.000 ludzi.

Starogard
Idąc  dale j na  północ za trzy m a jm y  

się  w S ta ro g ard z ie , gdzie n a  m iejscu  
zb ió rk i s tan ę ło  przeszło  1.000 zorga- 
n izo w an y cn  narodow ców . Po n abo­
żeństw ie , podczas k tó reg c  odm ów io­
no m o d litw ę  o W ielką  P o lskę , defila ­
d ę  n a  ul. Sobieskiego o d eb ra ł p rezes 
poW. d r. B alcw sk i. L iczn ie zg rom a­
dzona pub liczność w ita ła  szeregi n a ­
rodow ców  oklaskam i i ob rzuca ła  je  
k w ia tam i. N astęp n ie  w  sali Br. K u r­
kowego odbyło się zebranie publicz-

Święto „Cudu nad W i s ł ą "  w Bielsku 
Podlaskim miało przebieg podniosły. W 
godzinach rannych odbyła kię zworka 
członków Str. Narodowego na piacu Ko 
lejowym, Raport odebrał prezes powia 
towy Mierzwiński, a następnie pochód 
prowadził członek zarządu powiatowe - 
go Górski. O godzinie 11-tej szeregi r u ­
szyły przez miasto do kośmoła na Mszę 
św. Po nabożeństwie oddziały Str. Naro­
dowego w sile iysiąca osób odmaszero- 
wały spowrotem aa piać Kol*, owy, 
gdzie się odbyła defilada i wiec Referat 
polityczny wygłosił ksiądz Dziewiesz Du 
da ze Strabli. Na wiec przvbyła Cała 
ludność chrześcijańska ni Las ta Bie^Ka w 
liczbie 3.500 osób

ne, na  k tó ry m  re fe ra ty  w ygłosili: 
red . Sżolz z P e lp lin a , red . A W y- 
czyński ze S ta ro g a rd u  i s tu d e n t p 
R oessler ze Sm ętow a. R eferenc i m ó­
w ili na  te m a t sp raw  żydow sk ich  oraz
0 obow iązkach narodow ców . M ów ­
ców  żyw o oklask iw ano i zeb ran ie  za­
kończono odśp iew aniem  h y m n u  m ło­
d ych  i ok rzykam i na  cześć R om ana 
D m ow skiego.

Wejhe: owe
P ięk n y  p rzeb ieg  m iały  uroczystości 

w  W ejherow ie, k tó re  m inę ły  pod zna 
k iem  z b ra tan ia  spo łeczeństw a n a ro ­
dow ego z arm ią . W ogólnym  obcho­
dzie rocznicy  b itw y  w arszaw sk ie j 
w zię ły  udzia ł liczne zastępy  n a ro ­
dow ców  z pow  m orskiego. Na bło­
niach  S m iechow skich  odbyła  się po­
łow a m sza św., a po n ie j d efilada  
w ojska: baonu  m orsk iego  i b ry g ad y  
kaw ale rii k tó ra  p rzed efilo w ała  p rzed  
publicznością  w  cw ał, w yw ołu jąc  
w śród  tłu m ó w  n ies ły ch an y  e n tu z ­
jazm , O krzykom  na cześć arm ii
1 ok laskom  n ie  było  końca. P rzed  de­
filad ą  d e legacja  S tr . N aród , z m ec. 
Paczkow skim , p rezesem  k o ła ‘w e jh e - 
row skiego  n a  czele w ręczy ła  w  im ie ­
n iu  narodow ców  w e jh e ro w sk ich  na 
rece gen. G rzm ot-S ko tm ck iego  upo­
m in ek  d la  w ojska . J e s t  to  czw oro­
boczna w ieża, n a  każdym  ooku k tó ­
re j w id n ie je  Szczerbiec C hrobrego , 
a u  do łu  n a  s re b rn e j tab liczce  nap is: 
„S tro n n ic tw o  N arodow e w  hołdzie 
A rm ii P o lsk ie j" .

Po defiladzie  narodow cy  odm asze- 
ro w a li do sa li p P rusiń sk ieg o , gazie 
odbyło  się zeb ran ie  pub liczne, n? k tó  j 
rv m  re fe ra t  w ygłosił adw . R absk i z 
W arszaw y, o m aw iając  znaczenie rocz 
n icy  15-go s ie rp n ia  D rug i re fe ra t  
w ygłosił p. O d ro b n y  z P oznan ia . 
H y m n em  m łodych  zakończono z eb ra ­
nie.

* * *
T ak  oto naro d o w e P om orze  m an i­

festow ało  sw oje  uczucia  narodow e i 
sw o ją  w ierność  ideałom , k tó re  sp ra ­
w iły , że W sie rp n iu  1920 r. n afó d  
zdobył się n a  w sp an ia ły  w ysiłek  
z jednoczen ia  się P ra sa  san acy jn a  na  
ogół przem ilcza  te  po tężne  m an ife ­
s tac je  narodow e, a to ”u ń sk a  „G azeta  
P om orska" (sukcesorka zb a n k ru to ­
w anego  D epka) p isa ła  n aw et „o fias­
k u  obchodów  p a rty jn y c h " . H a, każdy  
b a n k ru t pociesza się jak  m oże i ja k  
um ie!

Liaa, w sierpniu 
Przygotowania do uroczystości „Cuda 

nad W isłą" w Lidzie napotkały od sa­
mego początku na trudnośc: ze strony 
władz administracyinych.

Odmowiono zezwolenia na pochod ze 
względu „na spokój i porządek publicz- 
ny", nie zgodzono się na złożenie wieńca 
ne grobie poległych żołnierzy, „bo Str. 
Narodowe jest organizacją polityczną", 
nie chciano się również zgod-.ió i a pu* 
bliczne zebranie, ale ostatecznie p sta­
rosta ustąpił i wydał zezwolenie.

Pomimo trudności, jakie napotvkanc> na 
każdym kroku, w dn. 13-ym sie-pnia, o i  
wczesnych godzin zaczęli gromadzić się 
w Liazie narodowcy z ckohcznycb miej

dych wiec zakończono

Łuków
W dniu 15 bm. odbyta sie w Łuk >w»e 

podniosła uroczystość Stronnictwa Naro 
dowego ku uczczeniu 15-ej rocznicy 
„Cudu nad W sk ".

W kościele Przemienienia Pańskiego 
odbyło się nabożeństwo, po którym fia 
pl. Wolności otwarto zg-omadzemie. — 
Przemawiali b. poseł Józet M'Lik. pre - 
zes zarządu pow.. kol. adw. Zygmunt a 
ćoby i rzemieślnik Jan  RoguSKi1.

* j  - •Na zakończeni* zebrania odśpiewano

15 sierpnia, przeio Zarząd Pow, zarządził 
im dzień 21 sierpnia Koncentrację ob w o­
dową i pośw ięcenie proporca placówki 
Chehnice. Już od rana przybywały dele­
gacje poszczególnych placów ek, tak, że 
d  godz. 10 rano stanęło do raportu 900 
członków  S. N. po czym przeszło pólki- 
lom etrow y pochód narodowy przeszed' 
ulicam i centralnym i Nowego SącZa do 
kościoła parafialnego. Przodem szedł w 
sile 40 ludzi oddział straży porządkowej, 
za nimi kompania rowerowa, poczty sztan  
darowe w mundurach, następnie dwie 
barwne kom panie kobiet w strojach <ą- 
dzenia pocztów sztandarowych S. N.

Po skończonej Mszy św. ks. infułat R. 
Mazur pośw ięcił proporzec i wbił pamiąt 
kowy gw óźdź do drzewa proporca.

Po w yjściu z kościoła ruszyły kompanie 
do defilady, którą odebrał prezes S. N. w 
Krakowie, dr. Adam Pozow ski. tllica  m a­
nifestow ała na cześć OLozu Narodowego, 
a wojskow i salutow ali podczas przecho- 
Jdrenia pocztów sztandarowych S. N.

Oddziały następnie doszły do Domu  
Sodalicyjnego gdzie w obecności 1800 
osób odbyło się publiczne zebranie. Po  
wbiciu gwoździ i odebraniu ślubowania  
przem ówiene wygłosi) prezes osr. di \ -  
dam Pozowski. P o kolejnych przem ów ie­
niach kol. Fr. Poioczka i mgr. Sl. P łach ­
ty wśród niesłychanego entuzjazmu prze­
wodniczący prezes powf. S. N. Stanisław  
potoczek zam knął zebranie, które zakoń­
czono Hymnem Młodych. Manifestacja ta 
irob iła  wśród społeczeństw a olbrzym ie 
wrażenie, zwłaszcza, że pewne sfery n ie­
przyjazne Stron. Narodowem u od dłuż­
szego czasu prowadziły akcję roziłijacką  
wśród czlonkóiw  S. N.

Manifestacja n a io d o ra
w Pleszewie

W  ubiegła niedzielę odbył Się w Ple­
szewie zjazd powiatowy Stronnictwa Na­
rodowego, W pochodzie, w którym brało 
udział około 40U członków S. N. z czte­
rema proporcami, udar.o się t  ogrodu 
Bursy Bractwa Kurkowego na naDozeń- 
stwo. po czym o godz. 13 odbyło się w 
sali Bursy publiczne zabranie.

Obrady zagaił prezes powiatowy S N. 
dr Jan  Białasik witając zeb anych oraz 
członków zarządu okręgowego z Fozna- 
nia. pp dr. T. Wróbla i Wolniewicza. 
Jako p,erwszy przemawiał p. W olr e- 
wicz, który zobrazował obecny bieg po­
lityki wewnętrznej oraz szkodliwy wpływ 
mniejszości narodowych na rozwój go­
spodarczy Polski. Następnie przemawiał 
dr. W róbe', który w mocnych słowach 

1 scharakteryzował postępy ruchu narodo­
wego, wzmacnianego stale przez napływ 
do szeregów S. N. ludzi ze sfer rolniczych 
i rot>otniczych Pod koniec przemówił p. 
Weychta z Pleszewa, piętnując tych któ­
rzy bezmyślnie popierają wvtwórczcść 
niepolską.

scowości. Policja odoierała mieczyki, a 
w pooliżu sekretariatu S. N. skuncentro-. 
wano, w domu Źvda. zwiększone nosiłki,

O godz. 13.10 rozpoczęło sie zebianie. 
Raport mundurowych rzłonkow zaał kol. 
M. Podhajny delegatowi Zarządu Okręg, 
z W ilna, kol. W. Swierzewskiemu Zc- 
zianie zagaił kol. Z. Staslewicz, a referat 
n. t. „Cud nad W isłą a obecna sytuacji, 
polityczna- wygłosił kol. W. świerzewski.

Przemówienia kol. Swierzewskiego i 
Stasiewicza, zebrani w liczbie 500 osób, 
przerywał’ często oklaskami. Na zakoń­
czenie zebrania odśpiewano Hymn Mło­
dych i wznoszono ok-zvki na cześć W iel­
kiej Polski, Stionnictwa Naroaoweco 1 
Romant Dmowskiego^

1 5 - ty  sierpień na Fc m o rzu
pod znakiem manifestacji narodowych

Hymn Młodych

Wielka manifestacja narodowa
w Nowym Sączu

Nowy Sącii, w sierpniu.
Ponieważ starostwu powiatowe Zakaza­

ło  pochodu Stron. Narodoewmu w dniu

Rocznica „(ti&u nad Wisłą"
w Lidzie



%

Sir, «

„OZON" na Pomorzu
jakoś nie może się „pozbierać1E U

Grudziądz, w sierpniu.
Gitównl nrieiscowi działacze ,ozonowi", 

wiceprezydent miasta p. Michałowski i 
nauczyciel Wrzesiński, rozesłali do ok. 
200 osób zaproszenia na ,,wielkie" zebra­
nie. jakie miało się odbyć w lokalu wła­
snym „Ozonu" przy ul. Groblowej. Ze­
branie poświęcone miało być zbliżającym 
s.ę wyborom do rady miejskiej.

V oznaczonej godzinie na przybycie 
zaproszonych oczekiwali wymienieni 
dwaj „wcdTowie" oraz prelegent, który 
miał wygłosić referat. Po godzinie ocze- 
kiw aria z pośród 200 zaproszonych przy­
było a ż . . 6 osob, w te* liczbie większość

stanowili koncesjonariusze.
Rzecz oczywista, ze dłużej już nie cze­

kano i zapewne postanowiono wydatek 
na drukowanie zaoroszeń zapisać na ..ra­
chunek strat Bo o „zyskach" to nara- 
zie , sszcze mowy nic ma, a opisany wy­
żej wvpadek grudziądzki zdaje się świad­
czyć, że w ogóle na jakiekolwiek zyski 
na Pomorzu , Ozon“ nie ma co liczyć.

„Ozon' nie ma co na Pomorzu kons i- 
lidować, bo kiedy ta „bezpartyjna" czy 
„ponadpartyjna ' partia powstała, to spo­
łeczeństwo pomorskie było dostatecznie 
skonscolidowane 1 to przeważnie pod 
sztandarami Stronnictwa Narodowego,

na polskich
P-z&z miasteczko Goniądz, woi. bia­

łostockie, przechodziło 3 Polaków. Fe - 
liks Szym ińowski, Józef Rydzewski i 
P iotr BrzozowsK praoowmcy ceg elniw  
Horn^sta^adach. Nie zna’.! oni miestecz- 
ka. W pewmym momencie zapy l’ i: się 
spokojnie niejakiego Eli Kotlarza o jed­
ną z uLc. Otrzymawszy odpowiedź', .'ora 
żaiącą uczucia narodowe, zareagowali 
czynnie i odeszli.

Na powracających napadła bojówka 
złożona z 20 młodych Żydów, zorganizo­
wana przez nauczyc'ela żydowskiej szko 
ły „ T a rb u t', Oszera Syrotesa uzb .'jona  
w szoadle. drągi i kamienie. Szymarow

robotników
ski, Rydzewski zostali ciężko notu-bo- 
wani , a Brzozowski był raimy. Nie wiado 
mo iaki bvłby dalszy los nana2.ilętvch. 
gdyby nie przybyła w porę policja i nie 
zlikwidowała zajścia

PnturDowanych dotkliwie S/yma • 
nowsk.ego, Rydzewskiego i Brzo icwskie 
go opatrzono, a na:bardziej agresywnych 
napastników: Leibę i Jankla Rybaków, 
Nuch:ma Szefeca, Gdalę i Moszka Gro - 
dzleńskich, Peisacha Fiszera, M aasa Ja 
nockiego, Mejera Zaręczańsikiego Ber ■ 
sika Rczentala oraz organizatora napa 
du Syrotesa — zatrzym ała policja do 
dyspozycji władz sądowych.

Pikiety przed żydowski restauracji
koło Noroczy

Przed żydowiską restauracją „Elka" cy ze śląskiej W spólnoty Interesów. 
Stojącą na skręcie szosy nad Naroczą, co  
chwila zatrzym ują się auta i m otocykle, 
jadące z W ilna. W ycieczkow icze pchają 
się do restauracyjki, nie wzruszając się 
w cale w łaścicielem  Żydem. W szystkim  
tym panom dali dobrą nauczkę robotni-

Po zorientowaniu się co do narodow o­
ści restauratora, goście ze Śląska ąie tyl­
ko wyszli sami, a l2 przestrzegali innych  
i ustawili sw ojz pikiety.

Może to „tutejszym ' p izem ów i do roz­
sądku.

D r . ia £ a c «  I 8. P .  £ a
skazany za komunizm

(Od w łasnego  k o responden ta ).
Tarnów, w sierpniu 

W dmu 25 bm. przed Trybunatem Sa­
du Okręgowego w Tarnowie stanął zna 
ny działacz P P S.-u z terenu tuchow - 
skiegc p. Michał Starzyk, oskarżony o 
działalność komlin.istyczn.ą. Obronę wno 
sili działacze P P. S -u adw. Szumski i 
Żyd Agatstein.

Sąd uznał winnym Starzyka i skazał 
go na 3 lata więzienia. Przewód sadowy 
wykazał przynależność Starzyka do K. 
P  P. i udowodn;ł działalność w yw ro to ­
wą, polegającą na pochwalaniu ustroju 
2  S. S R. W swych przemów.aniach so-

cjal - komunista Starzyk zapowiedział, 
że najpóźniej w r. 1939 wybuchnie w Pol 
sce rew oiuoa, podobna do hiszpańskiej.

W czasie procesu wyszło na jaw, ze 
Starzyk już w r 1932 najeżał do K. P F 
za co został skazan, na 18 mies. więzie­
nia. Po odsiedzeniu kary wstąpił do P P 
S.-u i stał się czynnym działaczem, pro­
pagującym stworzenie w Polsce Frontu 
ludowego... Ostatnio zaznaczył się jako 
gorący zwolennik frontu demokratyczne 
go i współpracy P P. S.-u z Ludowca­
mi.

J . K.

Zyd plszs w : argonie
kartkę do urzędu polskiego

Od jtd n eg o  z czy te ln ik ó w  z T ar- 
fluw śkich G ó r o trzym aliśm y  od b itk ę  
fo tograficzną  k a r ty  pocztow ej, w y sła ­
nej p rzez  W olfa K unę z R udn.k  do 
G azow ni M iejskiej w  T a i aow skich 
G órach , nap  sana  w  ż a r g o n i e .

Nazwis-ko n ad aw cy  i a d re s  n ap isa ­
ne  są w języku polsk im, tre ść  zaś —

w  żargonie . Św iadczy to, iż W olf K u­
na  zna język  polski, a le  nie chce się 
n,m  posługiw ać. N ik t m u tego nie 
zab ran ia  ...ale w Pa lestynie.

Sądzim y, iż w ładze  m iejskie w  T a r ­
now skich  G órach , w yciągną z tego 
na leży te  konsekw encje  i u k a rz ą  p rzy ­
k ładn ie  zuchw ałego  Żyda,

Sprawcy napadu na lokal Sir. Ker.
na ławie oskarżonych

K IELC E, 29.8 (Tel. wł.). P rzed  
Sąd ?m O kręgow ym  w  K ielcach  roz- 
p o czą ł się w  po n ied z ia łek  sensacy jny  
p ro ces , k tó ry  jest epilogiem  zajść, ja ­
k ie  m iały  m ieisce p rzed  lokalem  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  w  K ielcach  
w d r. 1-ym ia |a  b. r.

W  czasie  ty ch  zajść zab ity  zo sta ł 
dz ia łacz  scojahstyczny, T om czyk Ka 
zim ierz  o raz  zo sta li rann i Bkik ow ski 
Leon Żm uda W ł. K aczo r M ieczy­
sław . N ad to  ranni byli po lic janci z ar 
ficerem  służby śledczej na  czele.

N a ław ie  oskarżonych  zasiad ło  19 
osób, w  tym  7 Żydów. Są to zw olen­
n icy  i członkow ie  PPS

A k t sotsarżenia zarzuca m  udział 
“w zbiegowisku pubPcznym, które do

puściło się przemocy w zględem  poli­
cji, ptzez pobicie ich laskam i i ka­
mieniami, za ta, że nie chc:eii dopu­
ścić ich do lokalu Stronriclw a Naro­
dow ego, W  dalszym  i -ągu akt Oskar­
żenia zarzuca im dokonanie napadu 
na lokal Str N aiodow ego. pobicie la ­
skami i Żelazn} mi przedm iotam i człon  
ków  S.N., strzelanie do znajdujących 
się w  lokalu narodow ców  i Jo osób  
będących na pł W olności,

N a rozpraw ę, k tó ra  po trw a 2 dni, 
zaw ezw ano  około  40 św iadków .

R ozpraw ie  p rzew odniczy  sędzia  o* 
kręgow y, P iąlk iew icz, w o tu ;ą sędzio  
w ie Św idersk i i C hm ielew ski B ron-ą 
oskarżonych : ad w  Adam  W -niarsk  z 
K ielc o raz  ad w o k ac i k rak o w scy .

' Skazanie Niemca
ZA LŻENIE NARODU POLSKIEGO
Sąd Okręgowy w Lodzi rozpatrywał 

sprawę robotnika firmy K. T. Buhle, 
37-letaiego Ottona Trelenberga, o sk a r­
żonego o obelżywe wyrażenie się o na­
rodzie polskim. Przysłuchiwało się te - 
mu liczne grono współlokatorów domu 
— Niemców, którzy oklaskiwali wyślą - 
pienie Trelenberga.

Po przemówieniu obrony adw. Cze - 
czci owej, sąd skazał trelenberga na 3 
miesiące aresztu, zaznaczając w m o ty ­
wach, że łagodny wymiar kary spowodo 
wany jest niskim poziomem umysłowym 
i moralnym oskarżonego.

 - 0 - -------

Żydowski najmita
pobił pikieciarza

W  sobotę n a  tczew skich N alew  - 
kach (ul. K ró tka) liczni przechodnie  
byli świadicami bestialskiego n ap ad u  
jakiago za żydow skie p ien iądze doko 
nał, znany  n a  b ru k u  tczew skim  M ie - 
c z /s ła w  Łuszcz na p ik iec iarza  S tro n ­
nictwa N arodow ego IS-letn iego Zyg­
m unta W ąsika.

Sługus żydow ski w  b estia lsk i s,po - 
sób p astw ił się nad p ik ieciarzem  W ąsi 
Liem, B roczącego krw ią W ąsika tłum  
przechodniów  w yrw ał ze szponów zb 
ra  żydow skiego, k tó ry  w idząc groźną 
po. taw ę  tłum u złożonego z 200 ludzi, 
schowra ł  się dc sk ładu  Żyda K aca, 
sk ad  go dopiero  za b ra ła  po lic ia . — 
P rzez  c a ły  dzień w m ieście panow ało 
w ielkie w zburzenie.

Armia fUtelmje Kaszubom
Serdeczny list gen. Grzmot - Skotnickiego

D ow ódca pom. b rygady  k a w a łe m  o- 
pub lik o w ał w  p rasie  pism o n a s tę p u ­
jącej treśc i:

„O dchodząc z podległym i m : o d ­
działam i z p ieknej i gościnne ziem i 
kaszubsk ie j p ragnę podz ęk o w ać  ca­
łej ludności pow ia tu  pom orskiego za 
ta k  b a-d zo  serdeczne u s to su n k o w a­
nie ? 'e do nas.

M imo, że jesteśm y przyzw yczaiem

do norm abirgo , a  w.ęc doskonałego  
odnoszenia sie L dncści cyw ilnej do  
w ojska — a  n aoew no  dążen iem  na* 
szym  jest zasłużen ie  na  podobną u  Iu- 
dncści opm ię, — serdeczność , gościn­
ność i p a tr.o ty zm  ludności k aszubsk ie j 
w ym aga po d k reślen ia , czem u ch ;ę 
dać w yraz, żegnając tę  p ięk n ą  i ta k  
p o lsk ą  ziam ię

(— ) Skotnicki, gen. b ry g ."

Podziękowanie Stronnictwu narodowemu
P rezes  S tro n n ic tw a  N arodow ego  w 

W e'herow ie , m ecenas P aszkow sk i, o- 
trzy rnał od g en era ła  G rzm ot - S k o t­
n ickiego list, w  k tó ry m  p. g en era ł w 
im ieniu w ojska dziękuje S. N za w rę ­
czony upom  nek w  p o stac i w ieżyczki 
z m ieczam i C hrobrego. L ist brzm i:

„Za złożoną w  dniu św ię ta  żo łn ie ­
rza  w  W ejherow ie  na moje ręce  rz e ź ­

bę d łu ta  p  F ran c iszk a  G izan k o w - 
skiego, p rzez  deiegacię  w  osODac ii 

p. Izabeli R o th ó w n y  oraz pp : T a"
deusza C ylkow skiego, A n d rze ja  K up- 
czyka i A nton iego  P aszkow sk iego , 
p roszę  u p r zejm ie p an a  p rezesa  w yra" 
zić w ykonaw cy  i o fiarodaw com  ser" 
deczne podziękow an ie

(— ) Skotnicki, gen. bryg.

Wystawa prasy naredowaj w Gdyni
(Od własnego korespondenta)

G D Y N IA , w  s ie rp n iu
Urządzona w Gdyni przez S tr Nar. 

wystaw a prasy narodow ej okazała się 
pom ysłem  nader szczęśliwym.

Sala w ystaw y przedstaw ia wygląd 
bardzo in teresujący. W szystkie ścia­
ny ozdobione są pom ysłowym i w y­
kresam i, przedstaw iającym i kierunki 
ideowe wszystkich pism wychodzą­
cych w Polsce. W szystkie pism a na-

Przedbórz walczy o głrtto szkolne
Przedbórz, w sierr.niu 

Dn a 21 bm. w „Domu Katolick.m" w 
Przedborzu odbyło się publiczne zgi oma 
d z en ie S trcnrictw a Narodowego. Zebra 
nie zagaił p. K. Konopacki, prezes zarzą 
du grodzkiego, referaty nt. „Żydzi w 
życiu gospodarczym i politycznym Pol­
ski" wygłosił p. W iadysław  Pacibolczyk 
z Opoczna (junior), „Dusza żydowska w 
świetle Talmudu" — mgr. Antoni Kidar 
skii. W cbydiwu referatach silnie pcdikre- 
ś'ono niebezpieczeństwo żydowskie w 
życiu gospodarczym, podtyczrym  i kul­
turalnym. Zebrani uchwalili rez-oluLę, 
w której m. in. stwierdzają:

„Zważywszy, że żydostwo oddziaływu 
je ujemnie na obyczajowość r-e  tylko 
młodzieży, ale, całego narodu, że lest 
czynnikiem zła, że obcowanie młodzieży 
polskiej z elementem żydowskim na te­
renie ązkół wpływa ujemnie na wycho­
wanie — mieszkańcy m. Prze Iborza, ma 
jąc na uwadze wartości moralne i fizycz 
ne młodzieży, jaku przyszłych obroń - 
ców narodu i państwa, domagamy się od 
władz szkolnych rozdziału szkół w m. 
Przedborzu na szkoię chrześcr jańską z 
siedzibą przy ul. Piotrkowskiej i szkołę 
wyznania mojżeszowego z siedzibą przy 
ul. Mostowej.

Gruntowna znajomość 
•  p r a w  P o m o r z a  jest  
obowiązkiem  k a i  d e g o  
P o l a k a !

M amy głęboką wia-rę, że władze szkol 
ne słuszną i uzasadnioną p e^ c ię  w 
krótkim  czasie przychylnie załatwią" 

Rezolucję przyjęto burzą okl-askow i 
wyłoniono kom itet, który ma prowadzić 
dalszą akc ę. Zebrań z zakończono ud- 
śpiewan em „Roty",

rodowe m aią swoje stoiska. Na sto-* 
łach wyłożona jest cała polityczna li-* 
te ra tu ra  obozu narodowego

Dotąd zwiedziło w ystaw ę ponad 
1000 osób, a budzi ona coraż większa 
zainteresow anie. Zw iedzający napo-* 
tykają  na w ystaw ie rzeczy, k tórych  
darem nie dotąd szukali w  pism ach 
inform acyjnych, bezbarw nych poli-< 
tycznie, czy też „sanacyjnych-*.

G dynianie zw iedzają w ystaw ę bar­
dzo szczegółowo i w yrażają  się o niej 
z najw iększym  uznaniem  To, że do 
wyłożonej księgi zw iedzających zapi­
sują się bez zastrzeżeń poważne oso­
bistości, świadczy, że przem ija k res 
oportunizm u i m ałostkowej obawy.

Na ulicach m iasta portowego pełno 
jest kolporterów , sprzedających chęt­
nie przyjm ow ane przez publiczność 
gazety narodowe.

Z y c !  f e r - r f c T u c i e k ł
do Australii

Świat kupiecki w Białym stoku poru­
szony został złośliw ym  bankructwem  ży­
d o w sk i)  firmy M. O. Kryński, która do­
starczała towaru dla przem ysłu w łok iem :  
czego.

Rankructwo spowodował syn w łaści­
ciela firmy, Józef Kryński, który rzucił 
na giełdę weksle i czeki bez pokrycia i 
czując, że mu się pali grunt pod nogami 
sprowadził w ostatniej cliw ili większą  
partię towaru na kredyt od firm w ar­
szawskich. P o sprzedaniu tego towaru  
w Białymstoku niżej ceny kosztu, Kryń­
ski wystarał się o  paszport zagraniczny

i wyjechał do Australii.
Gdy bankructwo się wydało, w ładze 

chciały przeprowadzić Śledztwo, tocz po­
szkodowane firm y żydow skie w ykręciły  
się od udzielenia bliższych w yjaśnień. 
Jak się okazuje, żydow scy kupcy w Bia­
łym stoku mają sw oją „dintojrę* handlo­
wą, która reguluje spory o charakterze 
bardziej dyskretnym , kolidującym  z ko­
deksem Nic w ięc dziwnego, że częste W 
B iałym stoku z łośliw e p lajty  rzadko k iedy  
przedostają się na forum sądow e, za­
łatwiane są bowiem m ędzy w spółw yz­
nawcami na bardzo intymnej drodze.

Nowy transport

żydowskich kupców/ do Bereiy
W  ciągu ostatnich kilku dni Min. 

Spraw W ewp. zarządziło osadzenie w 
m iejscu odosobnienia w Berezie Kartu­
skiej nowej grupy zaw odowych przestęp­
ców krym inalnych, szczególnie dokucz-

M w l m m  proporca S. H.
w Połchowie

Puck, w sierpniu

W  ub. niedzielę odbyło się w koście­
le parafialnym w Mrzezir.ie koło Pucka 
poświęcenie proporca Stron. Na-od. p la­
cówki Połchowo Mimo ulew negi desz­
czu zebrało się około 143 członków 
Stron. Narad. Udział brała w tej uro­
czystości cala parafia mrzezmska. Dele­
gacje z proporcami stanęły z Rumii, Puc 
ka i Strzelna. Uroczyste nabożeństwo 
odprawił ks. prob Fischoeder, tkóry po­
święcił proporzec.

Po nabożeństwie odbyła się akademia 
w szczelnie zapełnionej sali domu para­
fialnego. Akademię zagaił prezes Str. 
Nar w Połchowie p. Krzebietka, prze - 
wodniczył prezes powiat, p. Rybiński, 
który po okolicznościowym przemówie­
niu wręczył nowo poświęcony propo -

rzec prezesowi koła Połohiowo a ten z 
kclei chorążemu.

Referaty wygłosi i ozbjnek Zarz. Głów 
nego Stronnictwa Narodowego p. M atła 
chowski z Warsz.aypy oraz sekretarz Z. 
Z. Pracy Połskiei p. Pawlak z Gdyni, 
których przemówienia często przerywa 
no oklaskami.

Zaznaczyć wypada, że placówka S. N. 
v/ Połchowie jest jedną z najruchiiw - 
szych w całej okolny.

Udatne wiersze wygłosili na akaaemii 
pp. Bladuwski, B io t i Kioka.

Na wniosek p Pawlaka uchwalono od 
powiednią rezolucję, potępia:ącą gdań - 
skich hitlerowców za ostatnie napaści 
na bezbronne dzieci polskie w Gdańsku 
oraz za morderstwo polskiego koleją - 
rza. Akademię zakończono odśpiewa - 
niem R oty .i Hymnu Młodych.

liw ych dla społeczeństw a oraz szkodni­
ków na odcinku gospodarczym , których  
działalność godziła w istotne interesy  
p a ń s tw a .

M. ;n osadzono następujących prze­
stępców: Henocha K upferm inca jednego  
7. głów nych hurtow ników  handlu dro­
biem na terenie Lodzi, który poczynania­
mi sw ym i działał na szkodę konsum en­
tów i ukryw ał m ilionow e obroty, nara­
żając skarb państwa na w ielk ie straty.- 
Sally HepneTa z Grajewa woj, b iałostoc­
kiego, w łaściciela fabryki wyrobów  gu­
nio wo . taśm ow ych, zaangażowanego po­
ważnie w szeregu afer przem ytniczych.

Mojżesza Mueznika i Mojżesza Karpa 
z Białegostoku, prow adzących  wsDÓlnie 
przedsięl iorstwo pod f irm ą podstaw ionej  
osoby, ca łk o w ic ie  n ieodpow iedzia lnej  f i ­
nansowo, a poza tym ukrywającej oblicze  
ne na setki tysięcy  złotych obroty f irm y.

Ponadto m. in. zostali w ysłani z B yd­
goszczy 4 złodzieje, sutenerzy i teroryści, 
w ielokrotn i-’ karani za różne przestęp­
stwa: Franciszek Komariński, Alfons Re- 
woliński. Mikołaj Skajda i Kazimierz 
W awrzyniak.

P A M IĘ T A J
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TELEFONY: Administracja — 289-04 Zarząd—2C9-04 (-dodatkowy); Redakcja — 701-02 i 273-1L 
Rękopisów redakcja ma zwraca i zastrzega sobie piawo Ttn:an Odoow-edz, udzielane są na łamach p zna

f  A m * |  M  m  Jb e a  £ ■  —m A n i  mie'łsee wysokości 1 milimetra przez szerokoil
j f  ^  ® B b  1 (amu — na wszystkich stronach układ 5-ciołam ow Ą

Przed tekstem (str. 1-sza) — 1 zł.; w tekście -  70 groszy za tekstem — 40 groszy; „drobne** — za wyraz 15 grcezy;
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oddzielne wyrazy, tłusty druk podwójnie, naimnieisze ogłoszenie 10 wyrazów, oaiwiększe — 100 wyrazówl 
Ogłoszenia opisowe fantazyjne i tabelaryczne [bilanse) -- o 50% droie) Ogłoszenia przyjmuje »n tytko u  
gotówkę i od cen powyższych ustępstw nie udz-ela sie

R edaktor odpowiedzialny: Bogumił Dworak. Nakłidem Sn. z o. o. ..Zachodnia Spółka W udawnicza". 
Druk. „Artystyczna", W arszawa, ul. Nowy Świat 47j

W yćawc.; Stanisław Jasiukowlea


